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Wizyta szefa rządu polskiego w Moskwie
Uroczyste powitanie delegacji polskiej

„Zujyciężać można tylko 
t u s p ó l n y m  i n y s i ł k i e m “
-  oświadczył prem. tow. Cyrankiewicz
przed mikrofonem radia moskiewskiego

M O SK W A (P A P ). W czoraj specjalnym pociągiem  przybyła 
z  Warszawy^ do M oskwy polska delegacja rządowa z prezesem  
rady ministrów tow. Cyrankiewiczem i ministrem przemysłu tow. 
M incem  na czele. N a  powitanie delegacji przybyli na dworzec 
wysocy dostojnicy radzieccy z ministrem spraw zagranicznych 
M ofotow em  i jego zastępcą W yszyńskim  na czele przedstawiciele 
generalicji radzieckiej oraz członkow ie korpusu dyplom atyczne- 
.go, akredytow anego w  M oskwie.

G dy pociąg wjechał na dw o­
rzec, orkiestra wojskowa ode­
grała marsz powitalny. Po wyj­
ściu z wagonu premier Cyran­
kiewicz i minister M inc przywi­
tali się z ministrem M ołotow em  
oraz pozostałymi osobistościam i, 
po czym orkiestra odegrała pol- 

j ski i radziecki hym ' państwowy.
■ N astępnie premier Cyrankiewicz 
i przyjął raport dow ódcy kompa­
nii honorow ei i przeszedł przed 
jej frontem, witając żołnierzy. 
P re m ie r  C y ran k iew icz  w y g ło s ił 
następnie przed mikrofonem  
krótkie przem ówienie, w którym  
powiedział m. in.: : f '

„M ieszkańcy M oskwy, przy­
jeżdżam jako przedstawiciel 
narodu, który pierwszy padł 
ofiarą najazdu hitlerow skiego  
i w ciągu sześciu lat przecho- 

___________M in is te r  M o lo to w  dził okropne katusze pod jarz

3 py tan iu  d la  ONZ
stawia Bevin w sprawie Palestyny

LONDYN (PAP). W Izbie Gmin 
rozpoczęła si<; debata w sprawie P a­
lestyny. O tw ierając debatę Bevin szcze 
gółowo oimówił problem palestyński i 
eznajmił, że rząd brytyjski doszedł 
do wtndosku, iż mandat w obecnych w a 
runkach okazał 6ię niewykonalny i, że 
decyzję w sprawie przyszłości P ale­
styny powinna powziąć ONZ.

Bevin da! jednak do zrozumienia, 
te  decyzja w sprawie przekazania 
•praw y ONZ nie jest nieodwołalna 
„jeżeli czynniki ^zainteresowane zechcą 
porzucić swą arbitra lną pozycję".

Bevin przyznał, że mandat nad P a­
lestyną, udzielony w 6woim czasie W. 
Brytanii zawierał „sprzeczne przyrze­
czenia* . Z jednej strony mandat ten 
obiecywał Żydom 6iedzi!bę narodową, 
z drugiej zaś oświadczał, że prawa 
Atabów muszą być chronione

Narody Zjednoczone muszą rozwa­
żyć następujące zagadnienia:

1) Czy należy przyjąć roszczenie Ży 
dów, że Palestyna ma być państwem 
żydowskim?

2) Czy należy przyjąć roszczenie 
Arabów, że powm.no tetnicć państwo 
arabskie z gwarancjami dla Żydów?

3) Czy ma istnieć państwo palestyó 
•kie. w którym interesy obu społecz­
ności mają być w miarę możność' 
•równoważone i chronione?

W. Brytania, jako man.datariu6z, nie 
•toźe rozwiązać tego problemu, zanim 
Narody Zjred>-oczeine nie postanowią, 
które z tych trzech rozwiązań ma być 
Podstawą przyszłej organizacji Pa,le- 
■tyn-y,

U m a w i a j ą c  sprawę ilości miesięoz- 
° e i imigracji żydowskiej do Pa.lesty- 

minister stwierdził: „Moglibyśmy

coczonyoh zaakceptowany, z w yjąt­
kiem punktu dotyczącego wpuszczenia 
do Palestyny 100.000 imigrantów.

metn okupacji niemieckiej. 
Przyjeżdżam jako przedstawi­
ciel narodu, który zrozumiał, 
że w  walce o w olność i nie­
podległość zwyciężać można 
tylko wspólnym  wysiłkiem  
wszystkich miłujących pokój 
nairodów. N aród polski w ie, 
i i  Związek Radziecki był tym 
państwem, które najenergicz­
niej i .najofiarniej stawiało o- 
pór agresji hitlerowskiej. D zię  
ki tętmu wspólnem u wysiłko­
w i osiągnięte zostało zwycię­
stw o, którego znakiem w ido­
mym są dziś czerwone sztanda 
ry radzieckie i sztandary in­

nych narodów zjednoczonych,
powiewające nad Berlinem. 
Podobnie jak w spólnie wy­
walczyliśmy z w y c i ę s t w o  
w spóln ie w ałczyć m usimy o u- 
trwalenie pokoju. I tym właś­
n ie dążeniem do dalszego u- 
trwalenia pokoju podyktowa­
ny jest również mój przyjazd 
do M oskwy".
Okrzykami na cześć Związku  

Radzieckiego f  przyjaźni polsko- 
radzieckiej premier Cyrankie­
w icz zakończył swe przem ówie­
nie. Po przejściu do hali dwor­
cowej premierowi Cyrankiewi­
czowi przedstawiono szefów  mi­
sji dyplomatycznych, akredyto­
wanych w  M oskwie, po czym 
członkowie polskiej delegacji rzą 
dowej odjechali do ambasady 
Rzeczypospolitej P ols k i e i.

Prem ier tow. Cyrankiewicz

Francja poprze na Konferencji Moskiewskiej
sprawę polskich granic zachodnich 

Min. Modzeleiuski 
o wynikach rozmów paryskich

W dniu wczorajszym m inister Mo­
dzelewski przyjął przedstawIcielii pra­
sy polskiej, którym  przedstawił wyni­
ki rozmów polsko-francusklrh, prze­
prowadzonych ostatnio w Paryżu.

Podczas konferencji łych uzgodnio­
no konieczność umiani,, sojuszowi 
polsko-francuskiem u z roku 1!>21 no­
wej łreśd  przez dostosowanie go do 
obecnych warunków.

Min. Modzelewski podkreślił, ic  sła­
bą stroną przestarzałego już obecnie 
sojuszu byłą okoliczność, że Francja 
była związana paktam i ze Zw. Ra­
dzieckim oraz Polską, lecz nie było 
paktu polsko-radzieckiego. Obecna 
rewizja paktu polsko - francuskiego 
zmierza do usunięcia jego braków 
przez Oparcie go ną sojuszu Francji 
ze Zw Radzieckim oraz na sojuszu 
Polski ze Zw. Radzieckim.

ZABEZPIECZENIE 
PRZED AGRESJĄ 

Z asadniczym  celem paki u polsko- 
francuskiego ma być zobowiązanie się

dowie gospodarczej Europy. Wobec 
zgodności poglądów w tych zasadni­
czych oprawach — rozbieżność wobec 
zagadnienia przyszłego ustroju Nie­
miec I formy kontroli nad Zagłębiem 

obu krajów do okazania sobie wza- Ruhry jest mało Istotna, 
jem nej pomocy w celu zabezpieczenia i W końcu min. Modzelewski słwler-

Uc*y.!Mć dla Żydów więcej i zwiększyć 
Po*yi6.zą ilość, gdyfoy me gorzkie u 

wywołane na-cisikicm amerykan- 
*.ni’ Zależv mi bardzo na możliwie 

na) łepszyoh stosunkach z Ameryką i 
Ze 'v«zys,tiki,mi imnymi krajami. Ucie- 
S2ylbyn, sl^ jednak, gdyby przy.pom-
IMa'n°  łam sobie, żc jesteśmy moca-r WASZYNGTON (PAP). Prasa arne- 
s,w «m mandatowym i ponosimy od- ry kańska donosi, że ambasadorem St. 
P°?vW z ia lność". Zjednoczonych w Londynie zosta te b’

vvŁglę,<J,yia jąc interesy amerykan- jsekretarz Stanu USA, Byrncs. Zapyla 
W Brytania zaproponowała u- ny w tej sp: le raccsroE. Btilego D«

twa-ze.nie a,ngl0-amerykaó®kiej kom’ -1 mu. Ross, oświadczył, że nie może

B y r n e s
a m b a s a d o r e m  USA
w Londynie

*ii jednakże żaden
•ków k,

z wnio-
omisj., me został w St. Zjed-

I udzielić odpowiedzi 
I ani twierdzącej.

ani przeczącej,

się przed agresją ze strony Niemiec.
Min. Modzelewski zaznaczył, że roz­

mowy toczyły się w szczególnie p rzy­
jaznej atmosferze. Francja ma pełne 
zrozumienie dla roli, Jaką Polska nie 
tylko dziś odgrywa, lecz również ja ­
ką odegra jutro. Min. Modzelewski 
mógł to stwierdzić podczas rozmów, 
jakie przeprowadził z Prez. Aurlol, 
wieeprem. Thorezem I min. Bidault.

W zasadniczych sprawach, dotyczą­
cych bezplcczeńslwa I reparacji, po­
glądy Polski są zgodne z poglądami 
Francji. Rządy obu krajów  uważają, 
żc przy ustalaniu przyszłości Niemiec 
należy w pierwszym rzędzie kierować 
się zasadą bezpieczeństwa sąsiadów 
Niemiec.

WZAJEMNE POPARCIE
W sprawie odszkodowań oba kraje 

zgodne są co do tego. że podstawą po­
lityki reparacyjnej powinna być w 
pierwszym rzędzie odbudowa krajów, 
zniszczonych przez Niemcy, a następ­
nie odbudowa Niemiec. Francja nie 
ma zastrzeżeń przeciwko polskim 
granicom zachodnim I poprze je na 
konferencji moskiewskiej. Z drugiej 
strony Polska popiera starania F ran ­
cji o gospodarcze związanie Zairłęhla 
Saary r Francją. W sprawie Zagłębia 
Ruhry min. Modzelewski stwierdził 
że oku krajom  przyświeca jeden cel. 
Obn kraje zmierzać będą do tego. aby 
Zagłębie Ruhry przestało raz na za­
wsze być arsenałem Niemiec. Nadto 
winno Zagłębie Ruhry służy# odhu-

il.il, że podpisana w Paryżu konw en­
cja kulturalna |*>Isko-francuska przy­
czyni się do dalszego zacieśnienia sto­
sunków polsko - francuskich I do 
wzmocnienia sojuszu.

Z ZIEMI OBCEJ DO POLSKI
„Rodacy, Bracia i Siostry, przebywający za granicami 

kraju, wracajcie!" Tymi słowam i apeluje pierwszy Sejir 
Ustawodawczy w Odrodzonej Polsce do Polaków za granicą.

Rodacy nasi za granicą coraz lepiej rozumieją, że ich miej­
sce jest w kraju, że należy w tym historycznym momencie 
stanąć do pracy nad wielkim dziełem odbudowy i przebudo­
wy Polski. Tumanieni zbrodniczą agitacją przeciwko powro­
towi — przejrzeli.

Za granicą przebywa jeszcze około miliona Polaków. 
Czekają na nich nasze Ziemie Odzyskane. I na starych zie­
miach jest miejsca dosyć dla fachowców: rzemieślników, gór­
ników, lekarzy, inżynierów.

W Stanach Zjednoczonych Ameryki żyje około czterech 
milionów Polaków. Z nich olbrzymia większość ma amery­
kańskie obywatelstwo. Tylko nieliczni myślą o powrocie do 
Polski, bo mimo przywiązania do „starego kraju", wrośli już 
w grunt Ameryki.

W Związku Radzieckim przebywa jeszcze kilkaset tysię­
cy Polaków (łącznie z t. zw. „Zabużanami"). Związek Radzie­
cki nie stawia im żadnych przeszkód, by wrócili. Gdy dodat­
kowe rozmowy polsko - radzieckie na ten temat dobiegną 
końca, wszyscy będą mogli wrócić do Polski. W przeciwień­
stwie do Wielkiej Brytanii, Związek Radziecki nie j e s t  zain­
teresowany w  zatrzymaniu  u siebie Polaków. W Z. S. R. R. 
nie działa żadna agitacja przeciwko Polsce, a przyjacielskie, 
sąsiedzkie stosunki m iędzy Związkiem Radzieckim  i Polską 
bez wątpienia pozwolą załatwić sprawę powrotu tych tysię­
cy, których wojna oderwała od kraju  i rodzin.

W zachodniej Europie (łącznie z Anglią) przebywa oko­
ło pół miliona Polaków. Ci wszyscy mają drzwi otwarte. Mo­
gą wrócić — i powinni wrócić.

Z Dalekiego i Bliskiego Wschodu wrócą ci wszyscy któ­
rym chleb emigracyjny już się przejadł. Czują i rozumieją 
oni, że nie długo staną się tam „uciążliwymi obcokrajowca- 
mi“, dla których nie będzie miejsca na obcej ziemi.

W okresie, w którym wielkie dzieło odbudowy i przebu­
dowy jest narodowym nakazem, kiedy Ziemie Odzyskane 
proszą o ręce do pracy, kiedy fabryki, kopalnie i rola czeka­
ją na gospodarzy — siedzenie w obozach na łaskawym Chle­
bie jest nie tylko demoralizujące, ale i upokarzające. Czeka­
nie w Anglii na prawo do pracy, wstępowanie do Polskiego 
Korpusu Przysposobienia i Rozmieszczenia jest dowodem, 
jak bardzo agitacja wrogów Polski zatruła dusze wczoraj­
szych bohaterów. Pęzecież ofiarowali oni swoje życie za Pol­
skę, a teraz kiedy kraj wzywa — dają często wiarę głupim  
i zbrodniczym plotkom.

Wracającym należy powiedzieć pratedę o Polsce. Jest tu 
u nas nie zawsze łatwo. Trzeba pracować. Okrutnie nas wróg 
zniszczył. Ale choćby na przestrzeni ostatniego roku sytuacja 
uległa poważnemu polepszeniu. Pod bardzo wieloma w zg lę­
dami jest w  Polsce lepiej, niż w  innych krajach Europy. Ci, 
którzy już powrócili, nie żałują swego kroku i nikomu z nich 
nie przyszło do głowy ponownie opuszczać Polskę. Nie ulega 
wątpliwości, że stosunki się normalizują. Wkraczamy w okres 
stabilizacji. Deklaracja praw i wolności obywatelskich, przy­
jęta jednomyślnie na sobotnim posiedzeniu Sejmu oklaskami 
całej Izby, ma przecież swą wagę i coś znaczy.

Wracajcie, Polska czeka. Ale nie zwlekajcie  —  bo życie  
u nas w kraju czekać nie może.

DOROTA K Ł U SZ Y Ń SK A

Międzynarodówka Kobiet
o Ziemiach Odzyskanych

PRAGA (PA P). W drugim dniu o- 
tra d  Rady Naczelnej Międzynarodo­
wej Federacji Kobiet Demokratycz­
nych, delegatka polska tow. Dłuaka, 
wygłosiła przemówienie poświęcone 
działalności Obywatelsko - Społecznej 
Ligi Kobiet w Polsce.

Delegatka St, Zjednoczonych wnio­
s ła  projekt rezolucji, która będzte 
przesłana radzie ministrów śpraw za­
granicznych w Moskwie, żądający re­
spektowania uchwał poczdamskich w 
sprawie Ziem Odzyskanych. Rezolu­
cja została przyjęta jednomyślnie.

Przed konferencją w Moskwie

ZSRR i USA doszły do porozumienia
w sprawie wysp na Pacyfiku

Marshall podtrzymuje 
uchwały poczdamskie

W A S Z Y N G T O N  (P A P ). Sekretarz Stanu USA Marshall, 
ośw iadczył na konferencji prasowej, że Zw. Radziecki wyra­
ził zgodę, aby St. Z jednoczone' objęły w powiernictwo wyspę 

na Pacyfiku, nad którymi spra
wowała mandat Japonia.

Marshall oświadczył że żadne 
zmiany w polityce St Zjedno­
czonych w stosunku do N ie ­
miec nie zaszły. Politykę St. Zjed 
noczoim  h wobec N iem iec w  
dalszym ciągu wyznacza prze­
m ówienie Byrnesa w  Stuttgarcie 
oraz uchwały poczdamskie. Mar

da się do M oskwy. Zapropono­
wał on republikaninowi J. D uh  
lesowi. by towarzyszył mu jako 
ekspert na konferencję moskiew  
ską.

Dulles oznajmił, że przyjmuje 
zaproszenie. Dodał on, że rokowa­
nia moskiewskie zdecydują w  sze­
rokim stopniu o tym, czy Europa 
zdoła zapewnić taki pokój o jaki

R Ó W N O C Z E SN E  
R O ZM O W Y  

BRYTYJSK O  . RADZIECK IE

shall oświadczył, że 5 marca u- walczyło i ginęło tylu lutłzL

LONDYN (PAP). Na konferencji 
moskiewskiej min. Bevin będzie 
normalnie przewodniczył delegacji 
brytyjskiej, a ewentualne rozmo­
wy w sprawach anglo-radzieckich 
będą miały charakter raczej oka­
zyjny poża nawiasem jego pracy 
na konferencji. Rzeczoznawcy jak 
Harvey i Strang, będą występowa­
li w tym samym charakterze co 
podczas omawiania spraw niemiec­
kich w Paryżu czy N. Jorku. Lord 
Hood będzie pomocny Bevinowi w 
sprawach austriackich. Ponadto w 
czasie dyskusji nad traktatem z 
Austrią będzie obecny również 
przedstawiciel polityczny W. Bry­
tanii w Wiedniu — Harold Mack.
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Warszawa, SC lutego

Jedność celów

D o b r z e
polityki

się stało, że kierownicy 
zagranicznej Francji I 

Polski nznali za wskazane właśnie w 
przededniu Konferencji Moskiewskiej 
stwierdzić wolę obu rzędów do odno­
wienia traktału przyjaźni i pomocy, lą 
eząeego oba kraje. Bowiem byli już ta- 
ey, którym wydawało się, ie  można 
łączyć pewne nadzieje z pozorną róż- 
nlcą poglądów między Francją I Pol- 
•k ł. na temat dla obu krajów najważ­
niejszy — na przyszłość Niemiec.

Jak wiadomo, Polska domaga się 
jedności politycznej Niemiec, podczas, 
gdy Francja proponuje ich feueraiizu- 
eję. Stanowisko Polski jest uzasadnio­
ne doświadczeniem historycznym. 
Niemcy stają się niebezpieczne tylko 
włedy, gdy inne mocarslwa są ze sobą 
skłócone. Cóż może dziś poróżnić mo- 
earslwa sprzymierzone bardziej, niż 
właśnie podział Niemiec t oddanie od 
dzielnych członów organizmu niemiec­
kiego pod opiekę poszczególnych mo 
saretwT Oto jest wymarzona dla wszy­
stkich wrogów pokoju płaszczyzna 
wzajemnych tarć, źródło intryg, za­
wiści 1 niepokoju.

Jedność Niemiec, zmusza mocarstwa 
odpowiedzialne aa poltój światowy do 
asakanła jedności między sobą. Tyl­
ka bowiem w ten sposób można ea- 
pewnić bezpieczeństwo sąsiadów Nie­
miec. A o  to właśnie bezpieczeństwo 
ehodal przede wszystkim sarówno 
Francji jak i Poise*

Dlatego jesteśmy pewni, że mając 
praed oczami wspólny CEL, znajdzie­
my również sposób, aby wspólnie u- 
ogodnlć ŚRODKI wiodące de tego ertu.

• . -a - J . , " ■ y \ ' s ' > " . ' . . .

O d  p ó l  rokia

władze brylyjskie wiedziały
o potw ornych planach spiskow ców  hitlerowskich

Dżumą i pryszczycą 
chcieli my truć ludzkość

LONDYN ( P A P ) .  W  zwią­
zku z wykryciem podziemnej or­
ganizacji hitlerowskiej, kores­
pondent „Daily Mail”, donosi z 
Niemiec, że od września ub. ro­
ku przywódcy spisku, a jednoczę 
śnia eksperci bakteriolog'czni 
dowództwa Wehrmachtu. Eid- 
m&rtn i Rosenberg wysłali sze­

reg listów d o rządu brytyjskiego, rząd a | parlamentu brytyjskiego

Czekamp...

c 1EMPUWOŚĆ jest najpiękniejszą 
ą dyplomacji. Nigdzie może 

ta zasada ais przejawia się tak wy­
bitnie, jak w stosunkach polsko-cze- 
dhosłowaekieh. Już w trzy miesiące pa 
aakoóezsnln wojny, ówczesny premier 
Rząda Jsdnoćet Narodowej tow. Osób- 
ka-Morawskl oświadczył na VIII sesji 
KRN, i s  „w interests trwałości bloku 
aarodów słowiańskich Polska nezyni 
wszystko, aby doprowadzić do pełne­
go osiągnięcia porozumienia poisko- 
easeboslowacklego**. Kilka dn! temu 
silnia ter spraw zagranicznych Czecho­
słowacji, Jan Masaryk, powiedział 
przedstawicielowi radia praskiego na 
temat stosunków s Polską: „Przy pusz- 
eianj-. żs osiągniemy porozumienie i 
pewnego pięknego dnia pójdziemy 
wspólną drogą*.

Wydaje nam się, że -w okresie cza­
su zamkniętego klamrą tyeh dwu de­
klaracji zawarte aostaio wszystko, co 
można było powiedzieć sobie o wza­
jemnej dobrej woli dojścia do poro­
zumienia. Obecnie mamy chyba prawo 
oczekiwać, że po jasnej i zdecydowa­
nej deklaracji czechosłowackiego kie­
rownika polityki zagranicznej, nadej­
dą jnż konkretne propozycje. Bowiem, 
jak to słusznie powiedział min. Maaa- 
•yk, przez dojście do porozumienia 
możemy wiele dopomóc Europie I 

i wiata*.

Polsko-brytyjskie
rokowania
gospodarcze 
w Londynie

LONDYN (PAP). Korespondent 
dyplomatyczny agencji Reuters do 
nosi, że polsko - brytyjska a mows 
finansowa będzie ratyfikowana pod 
czas rokowań gospodarcayrbą któ­
re w najbliższym czasie aostaną 
podjęte w Londynie. Rokowania 
rozpoczną Gżę s końcem tygodnia.

w których szantażowali go wyda 
nrem tajemnic bakteriologicz­
nych innemu mocarstwu, jeśli 
W. Brytamia nie zechce podpisać 
traktatu, gwarantującego odbu­
dowe dawnej potęgi niemiec­
kiej.

Korespondent „Daily Mail* ujawni* 
w dalszym ciąga, te 2* grudnie ab. 
roku Rosenberg oświadczył w bezjto- 
średnich rozmowach z przedstawicie- i

ganlzacja sainlerzala wysiać listy z 
zarazkami. Spotkanie z Rosenbergiem 
było zorganizowane w ten sposób, że 
zgfusil się sm pud nazwiskiem Arm­
stronga do przedstawicieli zarządu 
brytyjskiego, zreferował kn szczegóły 
swojej teorii, po ezym pozwolono mu 
się oddalić.

AMERYKANIE BYLI GŁUSI 
N A  PRZESTROGI

oświadczenie to spotkało się wówczas, 
z lekceważeniem ze strony amerykan 
skich wtadz okupacyjnych. Ten sam 
odłam prasy zwraca uwagę na wystą­
pienia na terenie USA pastora Nie- 
moellera 1 kardynała Preysinga, któ 
rzy usiłowali przekonać opinię ame­
rykańską, że Niemcy tą uleczeni t 
narodowego socjalizmu 1 chęci re­
wanżu.
(    ■ ■ _______________

Ustawa
o Amnestii
ogłoszona

Numer 20 .Dziennika Ustaw* t 
dnia 25 hm. zawiera tekst Ustawy 
z dnia 23 lulrgo 1047 r. o AznnnżK 

Ualawa amnestyjna weszła wię<- 
w życie s dniem 25 lutego br.

Obecni* » druha znajd u jr etę 
wielka Ilość afiszów a tekstem U- 
stawy. Aflszr te rozlepione będą 
na całym ab surtt Rzeczy pospoli­
tej, aby wszyscy bea wyjątku oby­
watele mogli dokładał* sapuenać 
stę a treścią Ustawy.

lamii brytyjskich władz w Niemczech, I . _
że w przyszłej wojnie bakteriologie*- ; ( ^ ” ^°*,« >owo Pr®**
nej wystarczyłoby 60 ludzi d„ wytru- I ^ r y k a ń s k a  podkreśla, że ogłoszony 
eta całej ludności Anglii. .  120 do ntndawao w Londynie raport m.ędzy- 
eeSkowttego ntlszczenla ludności gt. narodowej komisji ekspertów stw.er- 
Zlednocaonycb. Spiskowcy aamlerzad d*» !*,nieni® szeroko rozgałęzionego 
użyć do twoich celów zarazków d tn .(ln,chn P«*H«mnogo w Niemczech, lec, 
my I prysaczycy. Rosenberg aJ*wa»K 
również plan całkowitego onteaeaetila 
Londynu przy pomocy broni bakte­
riologicznej. Zarazek, wystarczający 
d<j m  Iszczenia ltsdnośeś Londynu, 
mógłby być prsewtesfcMiy do Anglii 
Jako mały paktzneczek. Jeden agent 
mógłby zarazić w ciągu Jednego dnia 
U  Sys. ludzi. Cały atak bakteriolo­
giczny Urwałby 5 dni. D© estonhów

T raktat z  N iem ca m i

-Traktatem Warszawskim
Domagają stę tego poparte tysiąca-1 Jak 1 moralny, 

ml podpisów rezolucje, które uipły- j Podpisy zbierają wszystkie placów* 
wają ze wszystkich stron kraju do SU P. Z. Ł, partie polityczne, związki 
Zarządu Głównego Polskiego Związku zawodowe, organizacje społeczne I mlo 
Zachodniego. ! dzieżo we, Sekuły średnie, zawodowe I

Inicjatywa P. Z. Z. — Jak słusznie wyższe, urzędy, biura tip. Wypelnio- 
pisze jedna s gazet — musi być u- os listy należy napytać ńo Zarząd® 
wieńczona pow odzeniem, bo posiada j Głównego Polskiego Z wiązka Zachód- 
ona głęboki sens sarówno polityczny, niego, Poznań, Chełmońskiego L

Konferencja londyńska zakończona
Sprawozdania będą przedłożone W. Czwórce w Moskwie

Spór czy pieniaclwo
o 2 miny w cieśninie Kortu

Brytanii do Albanii są oo najmniej ale

Johnson po-
NOWY JORK (PAP). Na posiedź*-.

r-iit Rady Beąpieczeństw.‘ *PDeIcg.t « « y k a ń s W
no w a szym ciągu argę rytyjĄ ą | ̂  wnioaek Australii ,powołania ko-

Albanil Przedstawicie ^ j} ^  wy^ njecU w£ y , lkioh fak. |przeciwko 
Australii Hasluck zaproponował utwo­
rzenie komisji, złożonej z trzech człon 
ków Rady. Komisja ta ma do dnia S 
marca ustalić fakty i przyczyny kon­
fliktu I przedstawić je Rddzia Bez­
pieczeństwa. Przedstawiciel Zw. Ra­
dzieckiego Gromyko, podkreślił, że W. 
Brytania odmówiła załatwienia incy­
dentu w drodzs bezpośrednich roko­
wań. Albania ni* jest odpowiedzialna 
za miny w cieśninie Kortu, .ponieważ 
nigdy nie była zaproszona do przepro­
wadzenia odminowania tych wód. Wy­
padki wywołana przez miny na wodach 
terytorialnych innych państw nigdy nie 
były pretekstem do składania skarg. 
Gromyko nie znajduje, aby sprawa ta 
stanowiła groźbę dla pokoju lub bez­
pieczeństwa świata i nie widzi pod­
staw do rozpatrywania tej kwestii w 
Radzie Bezpieczeństwa.

Gromyko stwierdza, ie  pretensje W.

tów.
Delegat Polski, arab. Michałowski, 

proponuje odesłanie sprawy do Mię­
dzynarodowego Trybunału, podkreśla­
jąc, ił w skardze W. Brytanii ni* zo­
stały wysunięte dowody i fakty, na 
których mogłaby aię oprzeć dyskusjo 
na Radzie Bezpieczeństwa.

Dalszą dyskusję odroczono do czwairt 
tu .

Lakoniczna ocena
rokowań
ftancusko-hrylyjskicli

PARYŻ (PAP). Na wtorkowym po­
siedzeniu rady ministrów Bidault o- 
świadczył, że osiągnięto „zadowalają­
ca postępy w sharmonizowaniu .pro­
jektu sojuszu francuako-brytyjskiego z 
postanowieniami traktatów anglo -  ra ­
dzieckiego I francusko -  radzieckiego".

Preliminarz Budżetowy na 1947 r.
wykazuje znaczną nadwyżkę dochodów

Jak już wspomnieliśmy wczo­
raj, Rada Ministrów zatwier­
dziła opracowany przez tow. 
min. Dąbrowskiego preliminarz
budżetowy.

Walka o przemysł chemiczny Niemiec
Szw ajcaria ryw alizuje z USA

WASZYNGTON (PAP). W chwali
obecnej toczy się walka podziemna o 
dziedzictwo po niemieckim przemyśle 
chemicznym pomiędzy USA a Szwaj­
carią i wynik tej waiLka poastrzyijni* o 
przyszłości amerykadekiego przemy- 
«łu chemicznego. Stawką jest uzyska­
ni* kontroli nad największym kanoar-

W kilku wierszach
>— W Trieście spotkają *ią del«- 

gooi Włoch t Jugosławii w celu oata- 
tooanogo wytyczenia granicy między 
obydwoma państwami.

— Truman przyjął delegację *j*d- 
aoczonogo ruchu żydowskiego, której 
odwśodczył, iż dołoży wszelkich sta­
rań, aby ułatwić 100.000 Żydom imi­
grację do Palestyny.

—  Przewodniczący Rady Bezpieczeń 
•tw a van Langenhare wyminął kandyda 
turę belgijskiego ministra spraw  wewn. 
Buiseeret, aa stanowisko gubernatora 
Triestu.

—  W wynilku porozumienia radziec­
ko-szwajcarski eg o postanowiono wzno 
wić ruch towarowy pomiędzy Szwaj­
carią a radziecką strefą okupacyjną 
w Niemczech od dnia 1 marca rb.

— W Buffalo (USA) strajkuje ok. 
3.000 nauczycieli, domagających « ę  
podwyższenia poborów.

»— Bawarski ssaiiator do opraw spe­
cjalnych oświadczył, iż złoży apelację 
przeciwko wyrokowi aa Papeoa. gdyż 
trwaiża wyrok za zbyt łagodny.

— W* Frankfurcie rozpoczął *ię 
orocca przeoiwko lekarzom sanato-

um Had ara ar, oskarżonym o zagazo- 
. aiof* 2.000 oeób oraz spowodowani* 
nieroj 4 000 osób za pomocą zaotrzy- 
ów Lub trucizny.
— Pociąg przepełniony podróżnymi 

wykoleił się 60 km od Tokio. 176 osób 
poniosło śmierć, 250 jest ciężko ran­
nych.

—  B min. opraw sagr.

nem chemicznym na świeci* — towa­
rzystwem I. G. FanbenAndustrie.

Bezpośrednio walka toczy się o Bir­
mę amerykańską General Aniline and 
Film Corporation, której większość 
akcji posiadali Niemcy, akcjonariusze 
I. G. Feebemindustri*. K oncer u łan, ja­
ko m ajątek nieprzyjacielski znajduje 
aię pod kontrolą Ministerstwa Sprawie 
dliwoóci USA. Majątek General An:- 
Ikie oceniany jest aa ponad 10# mili) 
dolarów. Próc* tego towarzystwo to 
jest właściciel era ok. 3.000 patentów 
aa produkcję syntetycznych surowców, 
wynalezionych w laboraAariach I. G. 
Farbeminduwtni* w Niemczech.

W ootaitaśch tygodniach akcje Ge 
mera! Anilinę, znajdując* się w Szwaj 
earM, uległy zaacamej zwyżce na gieł­
dzie. bowiem bankierzy szwajcarscy 
są przekonani, ie  towarzystwo to w 
najbliższym czasie będzie oczyszczone 
z zarzutów w»pólpracy z Niemcami ł 
przejęte prze* syndykat chemiczny w 
St. Zjednoczonych.

Rehabilitacja Generał Anilin* nie 
jest jednak pewna, gdyż dochodzenia 
wykazały, że towarzystwo to całkowi­
cie było opanowane przez I. G. Far- 
becimdustrie za zgodą nominalnych 
współwłaścicieli. Skład pers-onalny 
grupy zainteresowanej, która walczy 
o zwolnienie towarzystwa amerykań­
skiego apod kontroli państwowej, ale 
uległ do dziś żadnej zmianie.

Za co odpowie Hoess
przed Ha wyższym Trybunałem Narodowym

Zakulisowe

•kiego rządu hiszpańskiego, Aln 
dał Vayo, przybył d» Raytms.

rozmowy
anglo-egfpskie

NOWY JORK (PAP). Przedstawiciel 
Syrii w Radzie Benpleozeńatwa po­
twierdził, że Syrta i Liban zaofiaro­
wały się pośredniczyć w sporz* mię­
dzy W. Brytanią i Egiptem w na­
dziei. iż w ten sposób uda się unik 
nąć przekazania sprawy Radrie Bez­
pieczeństwa.

KAIR (SAP). Pomimo, iż oficjała* 
rokowania między W. Brytanią a Egip 
tern w sprawie rewizji traktatu zosta­
ły zerwane, toczą aię nadal rozmowy 
półoficjalne. Premier egipski Mokra- 
szi Pasza stale kontaktuje się z amba­
sadorem brytyjskim w Kairze. Odbył 
©a również rozmowę z b. brytyjskim 

rwpuhłicań-1 ministrem kolonii — Amery, którego
jeel podróży do Egiptu nie został uja-

PTzewodniczącym Najwyższego Try­
bunatu Narodowego w procesie Ru­
dolfa Hoessa będzie, jak wiadomo, sę­
dzia dr Alfred Eimer.

Dwaj sędziowie wyznaczeni będą 
spośród trzech zedz'^w NTN: Kutzne- 
ra Witolda, Mazura Mariana i T a r  
czewskiego Józefa. Jeden s nich bę­
dzie sędzią zapasowym.

Czterej sędziowie-ławnicy powołani 
zostaną spośród o śm iu  posłów na Sejm. 
Radziwiłła Krzysztofa, Kubickiego Ma 
riana, Gwiazdowicza Michała, Żmi­
jewskiego Franciszka, Dobrowolskiego 
Henryka, Olchowicz* Aleksandra. 
Korbońskiego Stefana i Podniet!ńskiej 
Wandy.

Rudolf Hoess, który w dniu U mar 
ea rb. stanie przed Najwyższym Try­
bunałem Narodowym, odpowie za: 
ł  śmierć kilku milionów ludzi, prze
* •  ważnie Żydów, przywiezionych ze 

wszystkich krajów europejskich. (Po­
nadto w Oświęcimiu znalazło śmierć 
około 12 tysięcy jeńców radzieckich, 
osadzonych w obozie koncentracyj­
nym wbrew wszelkim przepisom pra­
wa międzynarodowego);
O  fizyczne i moralne znęcanie się 

nad osadzonymi w obozie oświę­
cimskim więźniami, wobec których 
stosowano tortury oraz nieludzki sy 
stem kar obozowych.

LO NDYN (PAP). Wczoraj zakończyły się obrady konfe­
rencja zastępców ministrów zagranicznych.

Ostatnie posiedzenie poświęcone sprawom niemieckim,
trwało pięć i pół godziny. Bez dyskusji przyjęto sprawozdanie,
w którym zawarte zostały poglądy wszystkich państw soiuszni-

czych, po czym rozpoczęła się 
dyslkusija nad projektem spra­
wozdania, dotyczącego proce­
dury. Przyjęto wniosek, delega­
ta francuskiego Couve de Mur- 
ville? w myśl którego komisja
redakcyjna opracuje sprawozda­
nie, na podstaiwie uprzednio u- 
zgodmonego dokumentu, doty­
czącego procedury, załączając
jednocześnie projekty 4 zastęp­
ców, dotyczące metod wysłucha­
nia państw mniejszych wraz z 
komentarzami poszczególnych 
zastępców.

BILANS KONFERENCJI 
Konferencja londyńska miała za j a ­

danie przygotowanie materiału do kon­
ferencji pokojowej s Niemcami i Au­
strią oraz t u ł a c i e  porządku dzienne­
go obrad moskiewskich, rozpoczyna­
jących się w przyszłym mieaiąc®.

SPRAWY AUSTRII 
Projekt traktatu * Austrią, uzgodnić 

ny w kwestiach zasadniczych, stanie 
się w Moskwie konkretną podstawą 
dyskusji.

Są dwa ważne punkty co do których 
istnieje zasadnicza rozbieżność pomię­
dzy Moskwą, Londynem i Waszyngto­
nem. Jednym z nich jest kwes’ia defi 
nicji własności niemieckiej w Austrii. 
Drugim punktem spornym są rosz 
czernią Jugosławii do pewnych granicz­
nych terenów Karyntii i Styrii, zamiesz 
kanycb przez Słoweńców.

Uchwalą poczdamską zostało usta­
lone, że całe mienie niemieckie w Au­
strii wschodniej ma przejść w posia­
danie ZSRR. Obecny spór wynikł na tle 
ustalenia co jest lub było własnością 
niemiecką w tej części Austrii. Z uwa­
gi na to, że dużo kapitału zachodniego 
było Inwestowane w przemyśle austria 
ckim czy też niemieckim, zrozumiałe 
■jest, że dziś wysuwane są do tego ka­
pitału roszczenia mimo, że był on za­
angażowany dla celów wojennych nie­
przyjaciela. Obstawanie ZSRR przy u- 
cbwale poczdamskiej jest nie tylko 
konsekwentne lecz i całkowicie uza­
sadniono.

Roszczenia terytorialne Jugosławii 
spotkały się wśród wielkich mocarstw 
tylko s poparciem radzieckim. Osta­
teczne rozstrzygnięci* tych dwóch 
spornych punktów odroczono do Kon­
ferencji Moskiewskiej.

Po Stronia dochodów, preli­
minarz zamyka się suma 
185.512.800.800 zł., po stronie 
wydatków, 174.400.509-900 zł.

Nadwyżka dochodów w su­
mie 11.112.290.900 zł. mieści w 
sobie wpływ "z Daniny Narodo­
wej w kwocie 11 miliardów zło­
tych, przeznaczonych na cele in­
westycyjne na- Ziemiach Odzy­
skanych. _ . ,-

Na tymże posiedzeniu mim-/ 
ster skarbu poinformował Ra­
dę Ministrów o wynikach po­
przedniego okresu budżetowego 
od 1-go kwietnia do 31 grudnia 
1946 r. Według prowizorycz­
nych zamknięć rachunkowych, 
okres ten zakończył sic nadwyż­
ka —  3.080 milionów, zamiast 
preliminowanego deficytu w 
kwocie 3.458 milionów złotych.

niżenia i pozbawienia więźniów god­
ności ludzkiej, a główni* kobiet);

3 kierownictwo masowego rabunku 
•  miania milionów osób, przywożo­

nych do Oświęcimia. (Hoess se awą 
załogą dopuszczał się profanacji 
zwłok, która polegała na wyrywaniu 
ze szczęk złotych koron i protez oraz j 
obcinania zwłokom kobiecym długich 
włosów);
A przynależność do zbrodniczego z* 

społu, jakim była

1 KONCEPCJE 
W SPRAWIE NIEMIEC

W aprawM traki a in pokojowego •  
Niemcami, konferencja londyńska epr* 
eyzowała dość jasno stosunek alian­
tów do kwestii niceniecklej jako ńo 
zagadnięci* kluczowego o* druds* ńo 
osiągnięcia pełnego I trwałego pokoju.

Z* strony 18 państw, które taproszo 
n* były Oo wyrażania swej opinii w 
sprawia traktat* pokojowego a Niem­
cami, wyłoniły się dwie sasadnicie 
koncepcjo. Jedna a nieb calec* rozbi­
cie Niemiec na drobne państewka, luź­
no z* sobą złączone systemem federa­
cyjnym lub konfederacyjnym. druga 
koncepcja sformułowana najdobitniej 
przez delegację polską, dowodzi, ł*  
plan federacji był by pożyteczny tyl­
ko dla reakcji niemieckiej, która pod 
płaszczykiem pangermaaizmu dążył* 
by do dawnych celów podboju świa­
ta. Plan polski stwierdza, ż« politycz­
ne zjednoczenie Niemieć jest faktem 
dokonanym S trzeba j* wziąć realni* 
pod uwagę.

ODSZKODOWANIA
Różnic* poglądów istnieją takie a* 

temat odszkodowań. Polska, Czecho­
słowacjo, Dania i Grecja domagają 
się aby odszkodowania były ściągana 
od Niemiec z ich bieżącej produkcji i 
by tym samym nie pozwolono Niem­
com drogą odbudowy na odzyskania 
przewagi gospodarczej.

Nie została również rozstrzygnięte 
kwestia dalszego udziału mniejszych 
państw w formułowaniu samego trak­
tatu pokojowego z Niemcami. To o- 
slatnie wiąże się jednak ściśle ze spra 

, wą procedury konferencji w Moskwie, 
j co będzie musiało być ustalone na sa­
mym początku obrad moskiewskich.

Wczoraj o 10-ej rano
ruszjjł^ lody
n a  S a n ie

We wtorek o godz. 10 rano ruszyły 
lody na Sanie pod Jarosławiem przy 
stanie wody 2 metry wyższym od nor­
malnego.

Na Wiśle środkowej po Warszawę, 
pod wpływem fali g Sano, nastąpił 
przybór wody, który może spowodo­
wać ruch lodów w najbliższych 
kilku dniach (sytuacja w Warszawie 
— patrz str. 7).

Odra powyżej Raciborza wolna jest 
od lodu. Na odcinku od Raciborza do 
Słubic obserwuje się lokalny ruch kry. 
Liczyć się należy z powstaniem sato- 
rów w miejscach zwalonych konstruk­
cji mostowych na Odrze.

X osiatni&i cttwiii

w» z Hoessecn na czele dążyła de po- zL

partia bitli 
rawska, która dążyła d* poddania 
iwemu władztwu Innych narodów 
przez planowanie i dokonywanie 
zbrodni przeciwko pokojowi, zbrodni 
wojennych 1 zbrodni przeciw ludzko­
ści. ...................................... ...........

Na R T P D
of arowali

Bezimiennie 1500 zł.
Tow. Ogrodów i Osiedli Dział 

kowych — dla uczczenia pamię­
ci dr. M. Stawińskiego — wybi­
tnego lekarza i działacza Tow. 
10.000 zł.

Ob. Poszytek, Winiarski, 
Bieńkowski, Rogulski, Czyku- 

(Załoga obozu- f tys „Społem* Stawki 4 — 341

! Zawody narciarskie o mistrzostwo Polski
w  Z a k o p a n e m

W pierwszym dniu slalom z kombi 
nacją alpejską wygrała pewnie mimo 
choroby (40 at. gorączki) Gzaraota 
Sebiele, drugi* miejsce uzyskała Buja- 
kówna dzięki dyskwalifikacji dosko­
nałej Hildtówny, która omioęła jedną 
bramkę. Szkoda, i* doskonała zawod­
niczka AZS warszawskiego Domaniew­
ska Hanna została zdyskwalifikowana 
w biegu zjazdowym z powodu ominię­
cia bramki, była ona w znakomitej for 
tnie.

W zawodach panów na podkreślenie 
zasługuje zasłużone zwycięstwo Józefa 
Marusarza, godnego członka rodu nar­
ciarzy. Wielka nadzieja Giaptak Gąsie­
nica mimo, że rozbił się dnia poprzed­
niego, startował w slalomie, zajrjiując 
drugie miejsce. Reklamowany Dziedzic 
zawiódł. Śląski zawodnik Wieczorek J

Sekcja narciarska Polskiego Tow. 
Tatrzańskiego zwycięża bezspornie w* 
wszystkich konkurencjach.

Wyniki alalomu do biegu złożonego. 
Panowie: Marasa,ra Józef (SNPTT) — 
2,11,4, Pawliczak Jon (SNPTT) — 
2,24,2, Gąsienica Jan 2,32.

Panie: Schiele Danuta — 2.59,4 Wa­
pień Teresa — 3.14,6 Bu ja kówna Ewa 
— 3.48,8.

Złożony bieg zjazdowy o mistrzo­
stwo PZN na rok 1947:

Panowie: Marusarz Józef — 437.2, 
Gąsi-enica — 466.8, Pawliczak — 190.9

Panie: Schiele Danuta — 544.9. Bu- 
jakówna Danuta 764,2, Wapień Tere­
sa —905,9.

Slalom panów: Marusarz — 1.65,
Pawliczak — 1,15,2, Gąsienica — 1.20.

Warunki atmosferyczne bardzo cięż-
jest rewelacją mistrzostw. W przyszło j kie. Dziś konkurs na skoki otwarł*, 

zegrowi poważnie zakopiańczykom. *
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PRZEGLĄD PRASY
NA TYM PUNKCIE 

SĄ ZE  SOBĄ Z G O D N E
Tygodnik „W ieś” drukuje no­

tatkę na temat wypowiedz: czo­
łowych niemieckich polityków 
co do granic Niem iec.

Dr. Kuelz jest przewodniczą­
cym partii liberalne!, Kaiser —  
unii chrzęścijańsiko - dem okraty­
cznej, a Schuhmacher —  jak wia 
dam o —  przywódcy SOP:

Iłr. Kurti: „Ustalenie granic nie 
pow inno skuzać Niem cy «*  gospo­
darczą chorobę". — Kaiser: „Dla 
•praw granie należało  by uzna)? za- 
•adę. że nie wolno podejm ować ża­
dnych przesunięć, b e i wysłuchania  
woli ludności, której przesunie) ia 
dotyczą. Jeśli no w schodzie u m o ­
w ne nsla ten ia  nie pozwała.ią na 
dotrzymanie lej zasady, to  sudeiża- 
loby fńegnąć «lo łych granie n a tu ra l­
nych, które sg wynikiem  niema! ty ­
siącletniego rozszerzania »!ą narodu 
•słdmłorklego i połal, lego". — Srhu- 
tnsrber: „Ałrtli H itler przegrał na­
wet gron i-e  z r. 1937. N ie możemy 
Już uprawiać poUtykt korytarza. 
Musimy jednak starać d e  odzyskać  
ty le  tysięcy kilom etrów kwadrato­
w ych, Ile tylko m o in i  po drugiej 
(Stronie Odry | N ysy. Nie m iaio  by 
acnsu dla N iem iec podpisywać taki 
traktat pokojow y, który by uw iecz­
n ił ty m c z a s o w ą  granice ndmlnSstra- 
eyjną (Verw »llu»gsgrcnze). Aneksje 
80 najgorszą formą rejanraeyj".

Tak widać-z powyższych wypo­
w ied z , N iemcy sa w sprawie 
granic zgodni ze soba.

O  PO M O C  DLA 
AMNESTIONOW AN YCH
W czorajszy „Express W ieczor­

ny” pisze o zadaniach kom itetów  
pomocy am-nestjonowanym. Za­
dania te nastypuj^ce:

1) aby  żaden  z *m iiestlam >«ątnych 
nie  aaalaad alg w obliczu głodu i po­
n iew ie rk i, ran  eony n a  pastw ę w ia — 
Miej zarad n o śc i, * k tó re j cl w yko le­
jen i ludzie  n ie zaw sze m ogą wyjść 
w  sposób w łaściw y;

3) aby am newtlonowany poeaui 
■łe iw lrza o y  a o loesm lem , nawlą- 
aai jak  na.iszybi-lej węzły bru łerą tw a 
■ torińmi, przekreśla ją* tym  aumym  
sw oją Iirzeszłość w lezie czy W w ię- 
■ łenin;

3) aby każdy z  n ich  w iuezył zty 
Jak n a jszy b c ie j w n u rt p racy  tw ór- 
weej. w k tó re j lak n a jw ięk sza  m n ie  
Osiągnąć k o rz y jr  społeczeństw o ł on 
i w .
Pism o wnioskuje:

Tak pojęta opieka nad amnwdiu- 
Bnwimymi oderwie I rh  najszybciej 
od prteszłoArl, od urazów, pozwoli 
Sm wniknąć w i«łołą now ego żyd a , 
w pełni ocenić now e wartości i zro- 

‘ zum ieć drogą. Mórg idziem y w y ­
trwale ł w w lełkłni trudzi*.

Wdzięczne pole działania
„M usimy w yprodukow ać w ię­

cej tow arów , wydobyć więcej 
węgla, obsiać więcej ziemi. K o­
leje muszę, przewieźć więcej to­
w arów , porty  zwiększyć przeła­
dunek” —  powiedział Prezydent 
R. P. w  orędziu do narodu z 
dnia 5 lutego b. r. Plan O dbu­
dowy Gospodarczej określił na 
podstawie obliczeń, uw zględn i-

d la  R ad  Z a k ła d o w y c h
ogólnym i wytycznymi polityki 
gospodarczej państw a” . Aby 
wzmóc i ulepszyć produkcję, na­
leży uśw ięć to  wszystko, co jej 
przeszkadza, a więc także wypad 
ki przy pracy, będęce powodem 
nie tylko ubytku godzin robo-

jęcych nasze możliwości, jakie to czych ,ale często kalectwa, a na-
ilości maja być wyprodukow ane, 
aby odbudow a gospodarcza m o­
gła postępow ać w ustalonym 
tempie.

W szystko, co uniem ożliwia lub 
utrudnia w ykonanie planu trzy­
letniego —  lub tylko go opóź­
nia, musi być uważane za prze­
szkodę, którą należy bezwzglę­
dnie usunąć.

•

W ypadki przy pracy — 
jedną % przeszkód

Jedną z takich przeszkód jest 
ubytek sił roboczych wskutek 
nieszczęśliwych wypadków przy 
pracy, pojawiających się w prze­
rażającej ilości po każdej wojnie, 
k tóra pow oduje znaczny ubytek 
sił w ykwalifikowanych i zastępo­
wanie ich siłami niewyszkolony- 
mi, a w dużym stopniu także ko­
bietami. Te niewyszkolone ele­
menty, nie znając m etod produk­
cji, są w pierwszym rzędzie na­
rażone na niebezpieczeństwo, ja­
kie przedstawia praca na maszy­
nach/używ anie narzędzi i wyko­
nyw anie nowych, nieznanych 
czynności. W  Polsce statystyka 
wykazuje, że rocznie ponad sto 
tysięcy ludzi u lega wypadkom  
przy pracy, co pociąga za sobą

wet śmierci pracownika.
K ierow nictw o zakładu w wy­

konaniu  nałożonego na nie obo­
wiązku wyznacza kierow nika 
służby bezpieczeństwa pracy, 
którego zadaniom jest zapobie­
ganie wypadikom i polepszanie 
warunków  higienicznych w za­
kładzie, oraz wydziela fundusze 
potrzebne na te cele. Ale to  jesz­
cze nie wystarcza. K ierow nik 
służby bezpieczeństwa pracy, 
choćby nim  był najlepszy facho­
wiec, nie może znać w riaidrob­
niejszych szczegółach każdego ro 
dzaju pracy i nie może przewi­
dzieć wszystkich grożących nie­
bezpieczeństw, a kierow nictwo 
zakładu n i e  zawsze um ie i może 
ocenić, czy fundusze, posławio-

pieczeństwo, k to  sam jest robot­
nikiem, k tórego  zdrowie i życie 
ma być chronione.

Może to spełnić Rada Z akła­
dowa, będąca przedstawiciel­
stwem robotników . Jej członko­
wie m ogą i powinni się zająć bez 
pieczeństwem i higieną pracy w 
zakładzie, wskazując te wszyst­
kie urządzenia, czynności i nie­
dom agania organizacyjne, które 
w mniejszym lub większym stop­
niu zagrażają niebezpieczeń­
stwem.

Przestrzeganie zasad  
bezp ieczeństw a pracy — 
obow iązkiem

Zagadnienie bezpieczeństwa i 
higieny prący jest w  Polsce sto-  ̂
sumko wo nowe, nie ma trad yc i i i 
trudno godzi się z czysto p o lsk i­
mi cechami, jak braw ura i lekce­
ważenie niebezpieczeństwa. Ce-

rabotnik miał sobie za punkt ho ­
noru nie tylko osobiście ich prze 
strzegąc, ale także czuwać nad 
tym, aby jego koledzy postępo­
wali w ten sam sposób.

Zadanie to jest wprawdzie o- 
bowiązkiem kierow nictwa zakła­
du ,ale jest ono również obow ią­
zkiem Rady Zakładowe), która 
uczestniczy w tym kierow nictw .e 
i ipotrafi zadanie to znacznie le­
piej wypełnić, niż zarząd zakła­
du. Rada, mając pełne zaufanie 
załogi, może oddziaływać na nią 
znacznie skuteczniej, niż zarząd. 
Każda uwaga Rady Zakładow ej 
jest przyjmowana chętniej i życz­
liwiej, niż ^zarządzenie kierow nic­
twa. K ierownictwo ustala i ogła­
sza zasady bezpieczeństwa i hi­
gieny pracy, ale nie m a dostate­
cznej możności czuwać nad tym, 
aby wszyscy pracownicy stoso­
wali się do nich. Pow inno to być 
zadaniem Rady Zakładowej.

Im ponujące w' Polsce są wyści­
gi pracy, majace na celu me tyl-

•  U

robotnika wpoić przekonanie, że 
obowiązkiem jego jest dbałość o 

t zdrowie i żyrie. po+rzehne żarów- 
ne  przez nie do dyspozycji, są zu- no dla jego rodziny ,iak i dla na­

rodu i państwa .trzeba go wycho­
wać w zasadach bezoieczeństwa 
i higieny pracy i zasady te propa-

cby te trzeba zwalczyć. Trzeba w j k o  dotrzymanie, ale i prześcignię

żywane celowo. T o wszy-tko mo 
że spełnić należycie ten, kro sam
wykonvwa daną pracę, k to  na  -----  . . .
własnej skórze odczuwa niebez- gować w ten sposób. abv każdy

ó e  ustalonego program u w ytw ór 
czego. Jest to w dużym stopniu 
zasługą Rad Z ak ła d o w y ch Z ró b ­
my jeszcze wyścig be/pieczeń^ 
stwa pracy, który zabezpieczy 
kraj przed stratą m ilionów go­
dzin roboczych,

A. W .

acja młodzieży polskie; z Niemiec
z wisyici w  W arszaw ie

Delegację m łodzieży po lsk iej z N ie­
m iec zn ajd u jem y  na obiedzle w Do- 

m iliony Straconych godzin robo- mu M edyków. P o d e jm u je  ich lo w a -  
czych i ubytek tysięcy ton dóbr,
k tóre mogłyby być w yproduko 
wane.

D aw ne przekonanie, że każda 
praca musi pociągać za sobą nie­
szczęśliwe wypadki, ustąpiło już 
miejsca pewności, że każdą pra­
cę można tak zorganizować, aby

rzystw o  P rzy jac ió ł M łodzieży Szkół 
W yższych, B ra tn ia  pom oc, no i Kolo 
M edyków. Gościem jest rów nież w i- 
cem in. ośw iaty , K rassow ska.

Jest ich dziesięciu - -  m łodzież 'ze 
stre fy  am ery k ań sk ie j i francusk ie j 
Niemiec. M iała p rzy jech ać  rów nież de 
legacja  ze strefy  b ry ty jsk ie j, a le  te  
względów technicznych spóźniła się i

wypadki przy niej były niemożli- P™yM*ie pewnie dopiero dzisiaj.
P rze ry w am y  rozm ow ę, prow adzoną 

i|iizez g rupkę  studen tów  z N iem iec -5 
kolegam i Z uczelni polskich. Opowia- 

K O ld  K S d  4 0 K ł a a a w y C n  d a ję  O w aru n k ach  stud iów  i życia w
M onachium  — najw iększym  ośrodku  
akadem ick im  m łodzieży po lsk iej. J e ­
dnym  * naszych  in fo rm a to ró w  jest 
p rzedw ojenny  w icem istrz Polski i P o ­
m orza w skoku  w dal — Klem ens 
K w iatkow ski („ P a n ek ” ) h, w ięzień 
M authausen  — obecnie siuden l m ędy-

we, lub należały do rzadkości.

Rola Rad Zakładowych
I tu otw iera się wdzięczne po­

le działania dla Rad Z akłado­
wych, których zadaniem —  mię­
dzy innymi — jest „czuwanie nad 
wzmożeniem i ulepszeniem pro­
dukcji zakładu pracy zgodnie z

tDlaczego rozpoczęła się głodówka
w  polskim obozie repatriacyjnym

P oruczn ik  m arynarki, J a rzy  
L ip iń sk i, nadesła ł nam po n iższy  
opis s to su n kó w  w  p o lsk im  oho- 
s i t  d ig  repa trian tów  w  W ie lk ie j 
B ry ta n ii. P o ruczn ik  L ip iń sk i za ­
znacza, że p isze  W im ieniu  K o ­
m ite tu  Obozowego.

W 99-tyai PoWm® O bozie  R ep a ­
triacy jn y m  w A«vfln, w którym  poza 
*ełntar*am i, wijuiduje się  196 k oblot, 
w i y a  50 c iężarnych I 44 d*ieeł lub
niemowląt, eoepoczelr, głodówkę, jako 
protect przeciwko odw lokaJWi przez 
w ł»d»e brytyijafcie, od czterech mię­
ła *cy repatriacji do Lolaki. Do akcii 
tej, jakkolwiek została ona o k r e ś lo n a  
przez oficjalnego przedstawiciela bry- 
tyj«ki«4o. mianem „głupiej i dziecin- 
n«i“, przystąpiono jednomyAltue.

Je s t  to jacocM jeden  p rzy k ład , tym  
razem  n iezw ykle  tragiozny i sm utny, 
tnudmoici, n a  jak ie  jeet w ysław iony 
żo łn ierz  p o lsk i, d e cy d u jąc y  tną po  
Łześoioiletnjeij tu łaczce  na  pow rót do 
O j«*y*ey. P rzy k ład , tara  te, tym  d o ­
sad n iejszy , że rozgryw a się  na  ziem i 
narodu , k tó rem u  io łnuerz polaki by ł 
•a jw w m ie ja ry m  aprzyraierzehcom .

G orzki* miuaiały by£ pow ody, k tó re  
dof>r<ywad»ły d o  ał  tak  zdecydow ane; 
poetaw y żołn ierzy , kobieit, kob iet ciy- 
żaimycń i ka rm iący rf, m atek . C ała  a k ­
c ja  przydałeleaua tak iego  obozu ro d z i- 
em u, jest oiążkłm  n iedopatrzen iem  
Udh tek. lekeeważenżem  problem u re - 
p ab śao ji pnzer kom pełentn*. w ysokie 
w ładze b ry te iek i* . Tłum aonenie p rz e d - 
sżawwśela b ry ty isk 4̂ ' 3' •Jw tw sae* ey- 
meenym uśar-echem- 6e oórzymał po- 
tbpk lis ty  * Polska, w skanująee, Ao w 
K ra ju  czekają  re p a tr ian tó w  w arunki

Rośnie ilość
szkół akademickich

Faóatw ow u W yżaaa Szkota bztuk 
P ięknych  we W rocław iu , k tó ra  n ie  
k orzystała  dotychczas z p rzyw ile jów  
w vżtzaj uczelni, została uznana , roz- 
poraądzeniem  M inistra K ultu ry  i Sstu- 
ki o u3tro ju  wyższego szkolnictw a 
artystycznego  . za jed n ą  i  3 w yższych 
u e r  et ni tego ro d za ju  w Polsce, (bw)

daleko  cięższe, —-  i«S'i jaw ną ekwaną 
z zsisadiniczysłb p raw  człow ieka.

STA LO W E B A R A K I

Obóz ok łada  tflą z kilkudzśeaaęciij 
s ‘a!owycih baraków  z betonow ą p o d ło ­
gą i pryimilywinyroi p iecykam i (kóP ' 
ciam i) węjslowymi. W b arak ach  hula 
w iaty, a tem p era tu r*  po w ypalen iu  
skąp e j dziennej ra c ji koksu i«*t ró w ­
na tem perą,turze z zew nątrz. N ocą tu 
t tam  rozlega się  kaszel niem ow ląl, 
«ko»tni»łych z zim na, Poniew aż obóz 
podlega ścisłem u regulam inow i A rm 'i 
B ry ty jsk ie j, u , cd osta teczny  p rzy d ział 
koców p o tęg u je  jeszcze n iebezp ie­
czeństw o m roźnych i w ie trznych  nocy 
d la  na jm łodszych  |  chorych .

U dogodnienia san ita rn e , n iezw ykle 
b ru d n e  i zupuszozone, z n a jd u ją  się 
p rzec ię tn ie  o I00 m etrów  od baraków  
oyieeaikaikiycih. B rak  o iepłej wody i k ą ­
p ieli, b rak  udo-jiodmień d la  gotow ania 
posiłków  d la  n iem ow ląt, karsnionycih 
z  bu telk i, b rak  w łaściw ej op iek i sa n i­
ta rn e j, b rak  lek arstw , b rak  żłóbka, 
gdzleby pan o w ała  s ta ła  tem p era tu ­
ra , w k tórym  niem ow lęta  m ogły­
by być utniewM an® w w ypad k u  n ie ­
d o m ag a j, b ra k  wł*4ciw*go w yżyw ie­
n ia . .  p o siłk i saczuipłe, oeiatmi «  go­
d z in ie  4-ej po  p o łudn iu  —-  o to  c h a ra k ­
te ry s ty k a  w arunków , Istór**) n ie  » o * n a  
pom inąć.

to łnśer**  * rodzinam i g ło d u ją  od 
czawu szczupłej k o lac ji do  żnaadania 
d n ia  n a s tęp n e  sio, bo czy  m ożna z ż o ł­
du , p rzy  «6eięcau avweeJikioh d o d a t­
ków  njdainnT oh. pozw olić sobie ns 
d o d atkow y  posiłek  w zna i du jącej się 
na te ren ie  ohoim YM CA, jeśli być m o­
że ju tro  zach o ru je  dziecko i p ien iądze 
będą potrzebo* na zap łacen ie  le ­
k a rs tw ?

U P O K O R Z E N IE  I D E S P E R A C JA

Czy j«ńt t& w łaściw a form* o p i -k i  
n«d żo łn ierzam i pr*yj»*4:wgo n a ro d u ?  
N a jw id o c z n ie j  suche p u d a jśc it b r y ­
ty jsk ie  do k.węstij o p iek i nad  żo łn ie­
rzem i jego ro'd*iiną różuj się  od n a ­
szego, w ylew nego i gościnnego p o l­
skiego. A m oże żądam y za w iele?) 
M aże sięgam y po gw iazdy, żąd a jąc  
popraw y  w arunków ?

A ngielki, żony żołnierzy polskich, 
ocie&wjąe w koleje*  a s  pwzydiiaS m is­

k a , zdum ione i zaw stydzone są  jeży­
kiem , k tórym  żo łn ierze  b ry ty jscy  w i­
ta ją  kob iety  c iężarne.

U pokorz cnie, rodzące  ®ią w duszy  żoł 
r ie rz a  polskiego, pcrzestętpującago w raz 
z rod z in ą  p rog i niego^oinmeigo oboiziu * 
w prow adzającego  niem ow lę do  b ru d ­
nego b a raku , be* opału , baz wody ' 
z wytartymi szybam i w o kilach. — Zo­
siami* na zawsze „pam iątką  e A nglii 
U pokorzen ia  tego n ie  zapom ni nawet 
szczera  i w ylew ną n a tu ra  Polaka. 
Cioeu tego m e p o k ry j*  czas ani n ie ­
pam ięć, bo jeet on w ym iernony w 
slrosię n a jczu lszą , -w k ierunku  naszych 
kobiet i dzieci.

Czy więc nt« słu szną  jest akcja
zdesperow anych , w obliczu p rzy to czo ­
nych fak tó w ?  Czy nie ełuszme są  żą­
dania tran sp o rtu , p o p a rte  b ron ią  de- 
Siperaoką: g łodów ką?

O by ak c ja  rep a trian tó w , ich rodzin  
i dzieci, zo sta ła  uw ieńczona jak  n a j­
pom yślniejszym  wynikiem I O by naei 
sprzym ierzeńcy  odgrzebali w sw ych 
duszach tę  odrob inę w yobraźni, k tó ra  
pom oże tan zrazu  mieć, ż* ak t tac , to 
ak t rompaeszy i d e te rm in ac ji o a ta tec i-

JE R Z Y  LIPIŃSKI

cyny na U niw ersytecie w M onachium .
D elegacja rep rezen tu je  k ilką  o śro d ­

ków akadem ick ich  Niem iec w strefie  
am ery k ań sk ie j: M onachium , M arburg, 
D arm stad t (po litechn ika), K arlsruhe  
(po litechn ika). ,W strefie  fran cu sk ie j: 
un iw ersy tety  w T tib ingen i F ry b u rg u  
Ze s tu den tam i p rzyby ł rów nież o rg a­
n iza to r całej e skapady , ppor. Górski, 
7. P o lsk ie j Misji W ojskow ej w B erli­
nie.

Ogółem na uc rrtn in eh  n iem ieckich  
kształci się obecnie okoto tysiąca  P o ­
laków ,

—  Jak ie  są cele waszego przy jazdu?
— P ragniem y new ia^nć fcnntnkł t 

m ł o d z i e ż ą  w k ra ju . Chcem y d ow ie­
dzieć s i ę ,  jak  u s to su n k u je  się M ini­
sterstw o O tw ia ly  do spraw y u zyska­
nych za g ran icą  dyplom ów . Kw estia 
In jest d la  nas n iesłychan ie  w ażna. 
W i e l u  z naszych kolegów  kończy nic 
baw em  studia  — czy dyplom  zdobyty 
na uczelni w Niem czech będzie h o n o ­
row any  w k ra iu ?  D rugą spraw ą, k tó ­
ra  spow odow ała nasz  p rzy jazd  jest 
p rośba  do rz ąd u , aby tak ą  sam ą o- 
p ieką. Jaką o tacza m łodzież s tu d iu ją ­
cą w- k ra ju , otoczy! i m łodzież s tu d iu ­
jącą na uczeln iach  w Niem czech. C ho­
dzi nam  przede  w ezystkim  o op iekę 
p raw n ą, no  t częściow o m ale ria tn ą .
t  Jest pew na liczha studen tów , k tórzy  

clicą w rócić do k ra ju  już  na now y 
rok akadem ick i. Ci, k tó rym  niew iele 
pozostało  do zakończen ia  studiów  
w oleliby ko n ty n u o w ać  je  za g ran icą.

— W  Niem czech m łodzież nasza o- 
trzy m u je  zaopatrzen ie  s UNRBY — 
na raz ie  — dopóki o rg an izac ja  ta n ie 
zakończy sw ej d z ia ła łn o k ą ,

W M onachium  m ieliśm y n iedaw no 
p rzy k re  zdarzen ie  W  g rudn iu  45 r. o- 
tw arty  został p rz e t UNRRA uniw ehay- 
let, n a  k tó ry  rąpU ato  się oko ło  S-eh ty ­

sięcy studen tów  19 narodow ości. Po 
dw óch sem estrach  u n iw ersy tet zam ­
knięto  — UNRRA zaś zab ra ła  wszel 
kie u rządzen ia  lab o ra to rió w , b ib lio te ­
ki lip. T rzeba by ło  przenieść się w 
śro d k u  roku  na u n iw ersy te ty  n iem iec­
kie. Inaczej groziła  u tra ta  p raw a za­
m ieszkiw ania  w m ieście (p rzy s łu g u ją ­
cego studen tom ) i p rzen iesien ie  do °- 
bozu dla „D P“ .

Dalszą rozm ow ę p rzeryw a nam  
„an io ł op iekuńczy” delegacji — m ło­
da b londynka  z T ow arzystw a P rzy ja  
clół M łodzieży Szkół W yższych, o- 
św iadczając, że sam ochód  czeka.

Studenci m ają  u rozm aicony  p ro ­
g ram  dnia. R ano o fic ja lne  w izy ty  w 
M inisterstw ach, po  p o łudn iu  — w ypad  
do Akadem ii N auk Politycznych , a 
w ieczorem  teatr. P rzed  pow rotem  do 
Niemiec delegacja odwiedzi ośrodki 
akadem ick ie  w innych m iastach  P o l­
ski. R*

Słuszna 
inicjatywa 
OM TUR

K om itet Stołeczny OM  TU R  
zwrócił «i> do Przewodniczącego 
Stołecznej Rady N arodow ej tow. 
SanJcowskiego 2 próśb* o po­
w ołanie Obyw atelskiego K om i­
tetu Pomocy nad tymi, którym 
,Sejm Ustawodawczy R. P. przez 
uchw alenie amnestii umożliwił 
pow rót do  norm alnego życia. 
Jednocześnie K om itet Stołeczny 
OM  TLIR zadeklarow ał swa 
w spółprace w powviszvm K om i­
tecie,

„Mężczyźni
Z pojęciem  m ężczyzn y , ja k b y  to 

rzec  — całą gębą  — łą czy  się niero­
zerw alnie pojęcie  solidnego w y w ią zy ­
w ania srię z  p rzy ję ty ch  zobow iązań, 
d o trzym yw a n ie  słow a, so lidne spe łn ia ­
nie obow iązków  w biurze c zy  fabryce.

Za łożen ie, czy  posiadanie rodziny—  
zw łaszcza  je i l i  są dzieci —  jest chyba  
pow ażnym  zobow iązaniem . K a żd y  m ęż­
czyzn a  za p u n k t honoru m usi uw a­
żać roztoczenie o p iek i nad rodziną, za  
pew nienie je j , -w m iarę posiadanych  
m o iltw o ic i, znośnych  w arunków  eg zy ­
stencji. O czyw iście , c zyn i to w spólni*  
z pracującą kobietą , pam ięta jąc  je d ­
nak o tym , że na n ie j spoczyw a na j­
częście j przew ażająca  część ciężaru  
prow adzenia  gospodarstw a dom owego  
i w ychow ania  po tom stw a„

P ocóż poruszam  te znane pow szech­
nie p ra w d y ? A b y  stw ierdzić , że pew na  
ilość p seu d o -m ężczyzn  rzą d zi się  inny­
m i praw am i.

O p r z y k ła d y  nie trudno. O l, mam  
ta ką  h istorię w  n ieda lekim  sąsiedz­
tw ie. M atka  z dw ojg iem  dzieci, po  
pow stan iu  m ąż się gdzieś zapodzia ł, 
kobieta  pow róciła  do W ąrszaw y, w ła ­
sn ym  w ysiłk iem  postarała  się  o m ie­
szkan ie , w yrem on tow ała  je, zna lazła  
pracę, za czę ła  k szta łc ić  dzieci. M ąż  

i zn a jdu j*  się w reszcie, p rzych o d zi ju ż  
do gotowego. M a dom , rodzinę , n a j­
w ięk szy  tru d  poza sobą. W y n ik ?  Ona  
pracuje od 7 reno  da 9 w ieczór, u tr z y ­
m uje siebie, dzieci, no i m ęża, k tó ry  

l za ro b ki po prostu  p rzep ija  w  knajp ie , 
w  dobranej kom panii. M ężczyzn a ?  N ie, 
zw ycza jn a  w yw lo ką , k tó re j na dobrą  
spraw ę nie pow inno się podać rękL

H istorie  druga. P oznałem  peuruą 
w arszaw ską  rodzinę gdzieś pod S zcze-  
cinem- M ąż, żona, syn , córka, m ło ­
d ziu tka  w dow a po p o leg łym  żołn ierzu , 
d w u le tn i w nuk. M ieli gospodarstw o , 
p iękn ie  u rządzony  dom , w iod ło  im się  
nieźle. N ies te ty , rzucili w szys tk o , po ­
w rócili do W arszaw y. S zk o d a  w ielka , 
bo d obrzy  P o lacy, u spo łeczn ien i, mg- 
aący w  sw oim  środow isku  w iele d o ­
brego zdzia łać . Pozuód? Po prostu  u- 
c iek li przed  o jcem , k tó ry  p rzep ija ł  
nie ty lk o  sw ó j zarobek, ale i w szys tko , 
co mu pod  rękę  w pad ło , i to jeszcze  
p rzy  akom paniam encie  d zik ich  awan­
tur. Obecnie je s t im bardzo c iężko , ple 
wolą ju ż się m ęczyć , niż p rzy  ka żd e j 
o ka zji św iecić  oczam i za człow ieka  
nieodpow iedzia lnego, przynoszącego  
w styd  rodzin ie . 1 nie ma nikogo na  
dobrą spraw ę, k to b y  tym  ludziom  
p rzysze d ł z pom ocą, p rzem ów ił do s u ­
m ienia osobnikow i, k tó ry  zaprzepaścił 
los b liskick.

N a jw ięcej w inien  jest k ie liszek- A le  
sedno spraw y  —  (o zagadnienie śro­
dow iska.

Środow iska  ma m ożność w  w ielu  
w yp a d ka ch  w p łyn ą ć  na n ieodpow ie­
dzia lną  jed n o s tk ę ,  podciągnąć ją , na­
p iętnow ać. P rzec ież taki*  w y p a d k i  
tra fia ją  się  niem al w  k a żd y m  środow i­
sku  pracow niczym , p rzec ież w iem y a 
nich dobrze. I  n ies te ty , n ie jed n o kro t­
nie to le ru jem y  je , uspraw ied liw iam y, 
pob łażam y im.

A  to nie je s t uczciw e, sp o łeczn e  po­
d e jście  do spraw y. Tam , gdzie m ęż­
czyzn a  k rzy w d z i rodzinę , krzyw dM  
dziect, tam  w inna przem ów ić  m oc­
no opinia to w a rzyszy  pracy, w inien  
być  w y w a rty  ja k  na jba rd zie j stanow ­
czy  i zd ecyd o w a n y  nacisk, aż do  w y ­
k lu czen ia  go z  grona lu d zi, godnych  
szacunku , o dpow iedzia lnych  za sw o je  
czyny, d o trzym u ją cych  bardzo  w ażne­
go w  życ ia  m ę żc zy zn y  zobow iązania-m  
irosk i * rodzinę.

ALFA

W Palestynie istnieje również

t e r r o r  a r a b s k i
W śród  licznych depesz donoszących 

o w y p ad k ach  w P a les ty n ie  zw raca  u- 
w age jed n a : w Ja ffi*  zoslał zam o rd o ­
w any szeik Ali Shabin, b. b u rm is trz  
Ja ffy . M orderstw a do k o n a li A rabow ie 
z pow odów  politycznych- bow iem  sze- 
ik był znany  jak o  przec iw nik  M uftte- 
go Jerozo lim y , sz tandarow ego  p rz y ­
w ódcy A rabów  palestyńsk ich , * w cza ­
rt* w ojny jadmąg® s na jg /w liw tzych

Nowe rozdźwięki w PSL
Sprawa Chłopskiej Spółdzielni Wydawniczej
S praw ozdaw ca po lityczny  S o c ja li­

s tycznej Agencji P rasow ej d o noei:
W uzupełn ien iu  naszych  inform acji, 

dotyczących  rozdźw ieków  w PSL, m o­
żem y d /ic ia j donieść o ko lejnym  ta k ­
cie różnic w tym  *troJW>iolwie.

.Jak rum iaiicumują z ki Jkn źródeł ,  
w dm ach 20, 21 i 22 b. m, odbyw ały
<b«j p u e ic ize ftia  Rady Nadzorcami 
Chle.pi .kicj  S,p o Idzi ciulu Wydaewfticy.ej. 
P r z e o r obrad był b& idw burzliwy. 
W  trakcie wypowiedzi ujawnił ®ię 
głęboki 'koafJiikt, dotyczący celów i 
zadań Spółdzielni.

Prezes R ady  Spółdzie ln i, p . S tan i­
sław  M iko łajczyk , p rag n ął w idzieć 
w Spółdzie ln i w ąekoipartyjtiy organ 
wykom wresy NKW  PSL, N atoaafert

Z arząd  Spółdzieln i i pew a* oaęeć 
członków  R ady N adzorczej p rag n ę ła ­
by n ad ać  Spółdzie ln i c h a ra k te r  ezer- 
ozy, z a sp ak a ja jąc y  po trzeby  w ydaw ni­
cze w«i i szeroko  po jętego  ruchu  lu ­
dowego, T akie  -ro /u  nocnie zadań sp ó ł­
dzielni jc-ot zr«*/,tą zgodne z jej s ta ­
tute m.

N ader etawai.Ury»ty«ws«y jsr.i lak i, 
że p . M ik o łajczy k  ftpizeciw it s«f 
w nioskow i Z arządu , aby p rzy jąć  do 
S półdz ie ln i tak ie  o rg an izac je  i in s ty ­
tucje , jak  Ch, T. P . D. i imie.

J a k  d o w iad u je  się  SA P, konililki na 
tmrenie C hłopskiej Spó łdzie ln i W y ­
daw niczej n ie  został do tychczas z li­
kwidowany, obie grupy  n ie doeely do 
jpatnuesaieisi:* sa osbą,

na W schodzie sp rzym ierzeńców  H i­
tle ra.

Ni* je*t to pierwszy wypadek m or­
derstw a  d o k onanego  w Palestyn ie  
przez terrorystów  arabskich. W  o k re ­
sie od p aźd z ie rn ik a  1946 r. zabici zo ­
s ta li: Fausi H ussein i, członek rodu  
H usseinów , b io rący ch  w ybitny  udzia ł 
w p ra ca ch  W ysokiego K om ite tu  A rab 
skiago. W kilka, tygodni później ia- 
bito  w Haifie Elmira Zlnati z Beitscha- 
m u. Rów nież k ilk a  m o rd ers tw  a a  A- 
rabach popełniano w Tyberiadzi*.

W ssyacy cś zam ordowani należeli 
do  polityczjiej grujpy a rab sk ie j p. a . 
„Falasiin  Zdid*“ („Nowa Palestyną"), 
której celem  bylp naw iązanie siowso- 
ków  s Żydami aa  ti* współpracy go­
spodarczej. Grupa ta reprezentuje in ­
teresy sfe r  burżuaryjnych i kontaktu­
je się z łakim iż kolam i żydowskimi. 
J e d n a k ie  władze m andatow e prowa­
dzą po lity k ę  n iedopuszczen ia  do sto ­
sunków  a rab sk o  - żydow skich naw et 
w ni m ar li ist p iejącego stanu  rzeczy. 
T endencję  te są zgodne i  poglądam i 
sk rą jn ie  nBcjounlistyczoycJi kot e rab - 
slueh. W śród  'ty c h  kó ł w ybitną rolę
o d g ry w ają  p ro faszystgw sk ie  ta jn e  o r ­
g an izac je  a rab sk ie , k tó re  pow sta ły  w 
ta tach  1936 — 1939. Z tych  też kó ł 
w yw odzą s ię  m o rd ercy  Arabów, k tó ­
rzy  ośm ielili się złam ać zasady b o jk o ­
tu żydow skiego iye ta  gospodarczego. 
Mimo, iż spraw cy  te rro ru  arabsk iego  
są niem al powszechnie znani, władze 
tey ty jsSde BMtaosmją w «aj ąprrwfes

d ziw ną w strzem ięźliw ość, a naw et ni* 
eh ętn ie  p rzep u szcza ją  d o  p rasy  świą* 
towej w szelkie inform acje R S  ten te­
m at, s ta ra ją c  się  p rzed staw ić  akty ter­
roru arabskiego, jako zwykłe morder­
stwa kry m in a ln e .

Charakterystyczny dla łt tn o w is i*  
A nglików w obec faszystow skich  r u ­
chów  arabskich j«si fak t, ie  na u li­
cach Jerozolim y ozy Haify można 
sp o tk ać  m aszeru jące  o d dzia ły  u m u n ­
durowanych członków  param ilitarnych  
organizacji arabskich „N ediada” i 
„ F u łu v * “. Jak w iadom o, w Palestyni*  
istnieją ptrzcpiay zabraniające no*rem * 
m undurów jakim kolwiek organiza­
cjom. Jednakże brytyjscy  p o iic jm a  
i io łn isrs*  (  podziwu godną obojęt­
nością przyglądają a ię  paradom U W i t t  
durowanych m łodzieńców  arabskich, 
m aszeru jących  pod zielonym i sztan­
darami Proroka. Jeszcze dziwniejsze, 
że w spom niane  o rg an izac je  odbywają 
jaw ne z jazdy, na  k tó ry ch  d eb atu ją  
n ad  p ro jek tem  z jednoczen ia  w szyst­
kich  p a ram ilita rn y c h  o rg an izac ji a ra b ­
skich, a w ładze m andatow e zupełni* 
n ic in te re su ją  s ię  tą kw estią.

Akty terroru arabsk iego  w zestaw ie  
niu z tą zastanaw iającą tolerancją 
Brytyjczyków wobec faszystow skich I 
param ilitarnych organizacji arabskich 
rzucają dziwne św iatło na taktyką  
brytyjskich władz m andatowych «  
Palestyni*. y -

&



Jak doszło do katastrofy opałowej w Anglii

Rabunkowa gospodarka magnatów węglowych
doprowadziła górnictwo brytyjskie nad skraj przepaści

Kryry» węglowy w Anglii wydaje się 
Srymś paradoksalnym. Jakto, w An­
glii, tradycyjnej „ojczyźnie węgla", 
kraju, który zajmował jedno z pierw­
szych na świecie miejsc pod względem 
wytwórczości tego niezwykle cennego 
produktu, zabrakło nagle węgla? An­
glia, która przed wojną eksportowała 
duże ilości tego minerału na rynki 
europejskie i zamorskie i zgarniała za 
to znaczne dochody, sama nie może u- 
poraó s'.ę z brakiem paliwa, wpro­
wadza ograniczenia opałowe, produk­
cyjne, komunikacyjne, świetlne i t. d. 
To tak samo mniej więcej, jakby we 
Francji zabrakło wina, w Czechach 
piwa, a  w Szwecji — zapałek albo 
słali...

A Jednak kryzys węglowy w Anglii 
jest faktem, i to faktem, który wstrzą­
snął do głębi całym życiem gospodar­
czym, a w pewnej mierze i politycz­
nym, Wielkiej Brytanii. Przemysł an­
gielski został tak dalece zahamowany 
w swoich możliwościach produkcyj­
nych, że parą milionów ozób utraciło 
pracę. Jak długo ten eta® potrwa, 
przewidzieć dzisiaj trudno.

Jakie są przyczyny tego katastrofal­
nego dla życia gospodarczego Anglii 
zjawiska? Jest ich aż trzy: I) niezwy­
kłe zacofanie techniczne kopalń wę­
gla, 2) brak siły roboczej, 3) niska 
Wydajność pracy górnika.

przestarzała technika 
górnictwa angielskiego

Zacofanie techniczne angielskiego 
górnictwa węglowego objaśnia się ego­
istyczną, prawdziwie rabunkową go­
spodarką właścicieli kopalń. Podczas 
gdy w innych krajach, wydobywają­
cych w większych ilościach węgiel — 
zwłaszcza w Stanach Zjednoczonych 
i w Niemczech — przeprowadzona zo­
stała, zaraz po pierwszej wojnie świa­
towej, daleko idąca racjonalizacja 
produkcji węglowej, w Anglii prawie 
wszystko pozostało dotychczas po sta­
remu. Na 1720 istniejących w W. Bry­
tanii kopalń, maszynowy system wy­
dobywania węgla stosowany jest tyl­
ko w 938; w całej Anglii jest tylko 119 
maszyn do ładowania węgla; w bar­
dzo wielu kopalniach do przewozu 
wagonów używane są jeszcze konie... 

Ten fatalny stan techniczny górnic­

twa brytyjskiego jest wynikiem długo 
letniej gospodarki prywatno - kapita­
listycznej. Właściciele kopalń myśleli 
tylko o tym, by wyciągnąć z nich jak 
największe zyski; nie troszczyli się 
zupełnie o postęp . techniczny, aż 
wreszcie doprowadzili górnictwo wę­
glowe Anglii do tak opłakanego stanu, 
w jakim znajduje się ono obecnie. Kto 
wie, może czynili to świadomie, zda­
jąc sobie sprawę z tego, że dni ich pa 
nowania ekonomicznego są policzone 
i że nie warto Inwestować kapitału w 
przedsiębiorstwa, które prawdopodob­
nie już w niedalekiej przyszłości sta­
ną się własnością narodu. Uznali wi­
dać, że lepiej im sią opłaci napychać 
własne kieszenie, aniżeli dbać o  roz­
wój górnictwa, bo mogłoby to -— 
broń Boże — doprowadzić do pomyśl 
ności gospodarczej państwa w zbliża­
jącej się nieuchronni* tfx x o  rządów 
socjalistycznych..

Nikł ni« chee pracow ać 
w górnictwie

Drugą „plagą" górnictwa angielskie 
go, doskwierającą mu bardzo silnie, 
jest brak odpowiedniej ilości rąk ro­
boczych. Warunki pracy w kopalniach 
węgla w Anglii etały eię ostatnio nad 
wyraz ciężkie. Płace w tej dziedzinie 
przemysłu były zawsze znacznie niż­
sze, aniżeli w jakiejkolwiek innej. 
Różnica ta była szczególnie ostra w 
pierwszych latach ubiegłej wojny; pod 
koniec jej, sytuacja materialna gór­
ników poprawiła się, lecz wciąż je­
szcze pozostawała znacznie w tyle w 
porównaniu s innymi przemysłami. 
Górnik zarabiał wtedy przeciętni* 105 
szylingów na tydzień, podczas gdy 
np. robotnik przemysłu lotniczego •- 
siągał około 170-clu.

Ale ni* tylko materialne warunki 
życia górnika brytyjskiego były cięż­
kie. Higiena pracy stała tam również 
bardzo nisko; brak elementarnych u 
rządzeń zdrowotnych utrudniał ogrom 
nie pracę i niszczył siły robotnika 
Zły stan techniki bezpieczeństwa przy 
czyniał się do wzrostu Ilości nieszczę­
śliwych wypadków. Podczas gdy w r. 
1939 ilość wypadków w angielskich 
kopalniach węgla wynosiła 171 na ka­
żdy tysiąc zatrudnionych, to w 'r. 1943 
osiągnęła już 250.

Dr. M arian STAWIŃSKI
Lekarz Naczelny Zakładu Ubezpieczeń Społecznych 

zmarł dnia 22 lutego 1947 r. przeżywszy łat 75.
Nabożeństwo żałobne odbędzie się dnia 27 lutego 1947 

r. o godz. 11 m. 40 w kościele Sw. Karola Boromeusza, po 
czym nastąpi wyprowadzenie zwłok na cmentarz Powąz­
kowski do grobu rodzinnego.

W Zmarłym Ubezpieczenia Społeczne tracą lekarza 
społecznika, który trud życia poświęcił pracy społecznej, 
trosce o dobro kraju i zdrowie obywateli.

Zakład Ubezpieczeń Społecznych 
Rada, Dyrekcja, Rada Zakładowa 
t Związek Zawodowy Prac. Inst, 

Ubezp. Społ. Oddział II.

Nic dziwnego, że w takich warun­
kach nikt nie kwapi się specjalnie do 
pracy w górnictwie węglowym, a wie­
lu robotników pracujących w tym prze 
myślę przenosi się do Innych gałęzi 
gospodarstwa. W r. 1938 w angiel­
skich kopalniach węgla pracowało ®- 
koło 800.000 robotników, a  w lipcu 
1946 ilość ta spadła — według danych 
ministra paliwa Shinwella -— do 
630.000.

Mała wydajność pracy 
górnika angielskiego

Wydajność pracy górnika brytyjakłe 
go, pracującego w tak ciężkich warun­
kach, nie może być — rzecs jasna — 
wysoka. W ciągu sieściu lat wojny 
roczna produkcja górnika apa-Jia o 
20,» proc., Jeat ona w ehwffi. obecnej 
■ajnlżaaa wśród wielkich świst® wy eh 
producentów węgla (USA, ZSRR, Pol­
ska, Francja).

Tak niska wydajność «fej*kni* się 
przed* wszystkim fizycznym wyczer­
paniem górników (marna racje żyw­
nościowe podczas wojny, przedłużony 
nadmiernie tydzień pracy) t zmiana­
mi w personelu górniczym. W esasie 
wojny Be via — ówczesny minister 
pracy — skierował do pracy w kopal­
niach eałe roczniki niewykwalifikowa­
nej młodzieży, która po zakończeniu 
działań wojennych zaczęła masowo u- 
ciekać z górnictwa, mimo represji, ja­
ki* jej za to groziły. Uderza w gór­
nictwie brytyjskim wysoki odsetek lu­
dzi starych, powyżej 55 lat, stanowią 
onł około piętnastu procent ogólnej 
ilości górników.

Anglia nie jesł fuft 
eksporterem  w ęgla

Nic więc dziwnego, ż* wskutek dzia­
łania trzech omówionych wyżej przy­
czyn (zacofanie techniczne górnictwa, 
brak rąk roboczych, niska wydajność 
pracy) produkcja węglowa W. Bryt* 
nil spaść musiała tak silnie. Podczas 
gdy w r. 1939 wynosiła ona 231 mi­
lionów ton rocznie, w r. 1945 liczba 
ta spada do 174 milionów, a na po­
czątku roku 1946 wytwórczość angiel­
skiego przemysłu węglowego spadła 
do poziomu r. 1888 — 1889, to zna 
czy siprzed lat blisko sześćdziesięciu! 
Na początku roku bieżącego, w zwią­
zku a wielkimi trudnościami trans­
portowymi, spowodowanymi niezwykle 
surową — jak na angielski* stosun­
ki — zimą, wybuchnął w Anglii kry­
zy* węglowy, jakiego nie znają daisje 
tego kraju.

Węgiel stanówIł zawsze doniosłą 
pozycję w angielskim eksporcie W 
przede dniu drugiej wojny światowej 
Anglia wywoziła rocznie do 40 milio­
nów ton węgla, co stanowiło wartość 
około 40-stu milionów funtów szter- 
lingów. Dziś, Anglia jest w stanie eks 
portować maximum 3 do S milionów 
ton rocznie!

Jeszcze w sierpniu roku ubiegłego 
znany tygodnik londyński „Econo­
mist" pisał, ż« zimę r. 1946-47 roz­
pocznie Anglia deficytem węglowym, 
sięgającym 10 milionów ton 1 że w 
ciągu tej zimy zapasy opałowe kraju 
sostaną całkowici* wyczerpane. Jak 
widać, pesymistyczna tygodnika an­
gielskiego przepowiednia epeinii* eię 
całkowici*™

Kapitalizm zrujnować 
socjalizm odbuduj*

Spadek, sózltdiiezoey praca esąd 
Partii Pracy po wieloletniej, rujnują­
cej kraj gotpodare* magnatów węglo­
wych, jest zaiste przerażający. To nie 
są skutki złej gospodarki rządu socja­
listycznego, jak usiłują wmówić opi­
nii świata puaacsyki reakcji angiel­
skiej 1 zagranicznej; to są skutki wie­
lowiekowej egoistycznej, a  ostatnie 
wręcz abrodniczej, gospodarki kapka- 
Mstycraei która stawia tetere* wła­
snej kieszeni i własnej klasy ponad 
Interes państwa i społeczeństwa.

Na ssezężoS* <9* Anglii, należy to 
Już d iiifa j do przeszłości Nacjonali­
zacja brytyjskich kopalń węgla, prze­
prowadzona ustawą parlamentu z ma­
ja r. 1946, zamyka ras na zawsze tę 
ciemną kartę gospodarczej historii 
Anglii, jaką była zwłaszcza w ciągu 
ostatnich lat kilkudziesięciu — rabun 
kowa, na wskroś klasowa I antypań­
stwowa gospodarka, oprawiana przez 
garstkę egoistycznych magnatów ka­
pitalistycznych. wbrew najżywotr.iej- 
azym intersects eałege społeczeństwa.

WŁ Rd.

Kuluary Sejmu

W biuerte M jmv«}in siedzą od lewej asw. low. pool. H. Jabłoński, * . t l  
«a, A. Rapacki 1 SU Dobrowolski, posłowi* ZPPS,

Preaydecł Warswawy Iow. Tołwiński w ramnowt* a 
leeklm a „Robotnika".

law. i tż .  Ł  i .
(Fil as Polski)

ANGIELSKIE U U RZYN IĄTKA

JEDNYM z* skomplikowanych za­
gadnień powojennych Wielkiej 

Brytantt /z»t niewątpliwie oprawa licz­
nych murzy nląttk, pozostawionych 
*ne pamiątką“ przez kolorowych łoi- 
nierzy USA brytyjskim dziewczętom. 
Spraum ta jest na ogól wstydliwie u- 
krywana / rząd nie poczynił dotąd ża­
dnych kroków, aby /ą rozwiązał. O- 
stetnio praso angielska przerwała 
swe dotychczasowe na len temat mil­
czenie l liczne pisma zamieszczają 
ciekawe artykuły, urozmaicone foto­
grafiami murzyntątek, które, choć 
matki Ich są białymi kobietami, —  me 
wiele różnią się uryglądem od afry­
kańskich dzieciaków, e kręconych, weł 
nistych włosach, czarnej skórze, pła­
skim nosie Itp.

W Wielkie] Brytanft jest dzisiaj o- 
koło tysiąca takich dzieci. Są one, z

Dr.med. Marian STAWIŃSKI
Prezes Zarządu Głównego Centralnego Związku Towa­

rzystw Ogrodów i Osiedli Działkowych R. P. 
zmarł dnia 22 lutego 1947 r. przeżywszy lat 75.

Wyprowadzenie zwłok nastąpi z kaplicy przy kościele 
na Powązkach, na cmentarz miejscowy, w dniu 27 luteeo 
1947 r. o godz. 11.30.

W Zmarłym tracimy nieodżałowanego działacza społe­
cznego ogrodów działkowych, który do ostatnich chwil 
swego życia służył idei, którą kochał.

Zarząd Główny 
Centr. Związku Tow. Ogrodów i Osiedli 

Działkowych R. P . W OGONKU ZA WĘGLEM 
Moją mieszkańcy Londynu w czasie panujące*® w Augfll kryzysu apaio- 
*««*. p* awoją porcję węgla przybywają ant a dzżeeiunyasl wóakaamt. (SAP)

bardzo nielicznymi wyjątkami, dzieć­
mi nieślubnymi. Według opinii brytyj­
skiej winę ponosi ta dowództwo ame­
rykańskie, które, na mocy jakichi nie­
oficjalnych dyrektyw —  nie udzielało 
ładnemu kolorowemu kołnierzowi po­
zwolenia na malieństwo z kobietą bry 
tyjską. A  było wiele wypadków, gdy 
rodzina godziła się po pewnym opo­
rze na ilub córki s  Murzynem.

Czarne dzieci, zarówno w małych, 
jak l w większych miastach, są powo­
dem towarzyskiego bojkotu, stosowa­
nego wobec matki przez sąsiadów i 
przyjaciół. W opinii ogółu, podczas 
wojny, (  murzynami zadawały się ty l­
ko prostytutki.

Jak wiemy przesądy rasowe w sto­
sunku do Murzynów występują ciągle 
jeszcze w doić ostrej formie w Sta­
nach Zjednoczonych. Je te lt wierzyć 
jednak szwedzkiemu socjologowi Gun- 
nar Myrdal'owi, większa część amery­
kańskich murzynów jest dzisiaj tylko 
poł-krwl Murzynami.

Wracając do angielskich murzynią 
— są ans, jak ju t powiedzieliś­

my, dziećmi nieślubnymi. Lecz tylko  
mniej więcej połowa jest dziećmi ko­
biet niezamężnych. Druga część — to 
owoce zdrady małżeńskiej, której w 
tym wypadku nie można już ukryć 
Takie „czarne dowody“ niewierności 
stały się, oczywiście, przyczyną wielu 
nieszczęść i wielu skarg rozwodo­
wych, po powrocie mężów z wojny.

Niezamężne matki nie chcą się na 
ogól rozstawać ze swymi ,,kolorowy­
mi* dziećmi. Mężatki niejednokrotnie 
thclalyby oddać murzyniątka komuś 
na wychowanie. Nie było dotychczas 
w Angltj ani jednego domu dziecięce­
go, w którym można by umieścić mu- 
rzynlątko. Wiele dzieci żyje w skraj­
nej nędzy na łasce przypadkowych o- 
plekunów.

W Liverpoolu pastor murzyński E- 
karte założył w domu swym przytu­
łek, w którym wychowuje sześcioro 
dzieci. Gdy baudą się na łące pod o- 
klem opiekunki —— gromada białych 
dzieciaków przygląda się z zaintere­
sowaniem temu dziwnemu widowisku.

ODGŁOSY
Liga Murzyńska w Londynie czyni 

duże wysiłki, aby rozwiązać ze swej 
strony ten skomplikowany problem 
przez założenie specjalnych dzieciĄ- 
c ów, względnie przez smole tlenie
przybranych rodziców.

N AW AD N IAN IE  
AZERBEJD2ANSKICB STEPÓW

S TĘPY Mugańskt i SaUańekl ar 
serbej dianie ciągną eię aa dzle-

siątkf kilometrów. Ręka ludzka nie b° 
prawie ju t łych ziem od wieków. O- 
becnt!e jednak przystąpiono tam do za­
krojonych na dułą skalę robót iryga­
cyjnych. Stepy azerbe/dżeńskie p o k r y  
utają eię kanałami-kolektorami, dzlf-  
kl którym obniża się poziom słonych 
wód 9 glebie. Kopanie kanałów od­
bywa się sposobem zmechanizowanym, 
przy pomocy aut, na których są zmon 
towane wiercące agregaty. W ślad z<a 
autami posuwają się wysadzacze, któ­
rzy zakładają materiał wybuchowy, 
wyrzucający setki kubometrów ziemi.

W stepach wykopano ju t ponad S0 
kilometrów kanałów. Do końca obec­
nej pięciolatki stepy Azerbejdżana 
pokryją się gęstą siecią kanałów, któ­
rymi popłyną wody dwóch rzek kau­
kaskich: Kury t Araksu, Lu iść A- 
zerbejdżanu otrzyma setki tys.ęcy he­
ktarów żyznej ziemi. (L)

ANGIELSCY OFICEROWIE  
BĘDĄ M óW lC PO ROSYJSKU

W  KRÓLEW SKIEJ Akademii W oj­
skowej w Sandhurst (W ielka  

Brytania) marszałek Montgomery w y­
głosił wobec licznie zebranych kade­
tów odczyt o swej podróży do 
Związku Radzieckiego. Marszalek 
stwierdził, że największą według jego 
zdania przeszkodą w osiągnięctu cał­
kowitego porozumienia pomiędzy 
ZSRR a Wielką Brytanią są trudności 
językowe. Dlatego więc uczniowie A- 
kad-mii uczyć się będą języka rosyj­
skiego, a ci, którzy wykażą prawdzi- 

sdolności językowe kontynuować 
r z  **ud ’a Po wstąpieniu do armii. 

,,Chcemy, aby więcej naszych genera­
łów znało język rosyjski* — oświad- 
c*ył Montgomery,

Listy w. Łodzi

Zamieć i m edycyna
To brzmi nieprawdopodobnie, lecz 

wracający * Warszawy samochód jed­
nego z naszych wiceprezydentów m- 
grzązl w zaspach śniegu na przedmie­
ściu Łodzi. Zziębnięty wiceprezydent 
próżno dobijał się do drzwt okolicz­
nych domów l prosił o nocleg (rzecz 
przydarzyła się w nocy). Plotka nie 
mówi, jak było dalej. Ale mieszkańcy, 
proszeni o nocleg, później tłumaczyli 
się w liście otwartym na łamach pra­
sy, ie  bali się otworzyć drzwi, jako 
łe  na przedmieścia wraz ze śnieżycą 
hulają po nocach nieproszeni goicie 
Rzecz drobna, dla wiceprezydenta 
przykra, a charakterystyczna dla po­
wojennych czasów.

trdeżyca szalała u nas przez parę 
dobrych dni. Szturmem zdobywała 
drogi i tory kolejowe. Wdzierała się 
do miasta i próbowała zdezorganizo­
wać nasze łydo . Mrozy i zaspy były 
iak wielkie, łe  autobusy stanęły, a po 
MwH p Worozoaza |  as adm it pod­

chodziły z 11-godzinnym opóźnieniem. 
Mróz zaatakował wodociągi i rury 
gazowe. Powstały uszkodzenia w u- 
rządzeniach większych fabryk, posia­
dających własne studnie głębinowe. 
Defektom uległy głębinowe pompy w 
Elektrowni m Scheiblera, w Widzew­
skie) Manufakturze ltd. Zlodowaciały 
od wewnątrz rury gazowe, a w wielu 
miejscach nawet popękały. Trzeba by­
ło wstrzymać dopływ gazu do wielu 
domów.

Wypadków zamarznięcia ludzi ja ­
koś na szczęście nie było, ale pod 
Łowiczem przydarzyła się wskutek 
in ie łycy wstrząsająca katastrofa. Wra 
cal z  Warszawy samochód prezydenta 
Zgierza ob. Ostrowskiego, któremu 
towarzyszyli sekretarz zgierski PPR 
tow. Olczak, sekretarz Stronnictwa 
Pracy i dr Olesza ze szpitala miej­
skiego. Na 13 kilometrze z Łowicza 
do Zgierza (fatalny kilometr), samo- 
skód wpadł W aaoM żzdeAnc i  gpsed-

|  łownie sarztted, uderzając t  całym tm 
petem o przydrożne drzewo. Obydwaj 
działacze polityczni z PPR I SP po­
nieśli imierć na miejscu, prezydent 
Zgierza l doktór zostali ranni.

To ju t  było wołanie na alarm. Śnie­
życy należało wypowiedzieć walkę. 
Trzeba było odkopywać zamiecione 
trakty i drogi, usuwać stupy z  torów 
kolejowych. Zmobilizowano specjalne 
kadry techniczne i chłopów po wsiach 
Do walki ze śnieżycą wystąpiło woj­
sko. U tyto te ł jeńców niemieckich. 
Ale i to było za mało. Zwrócono się 
z apelem do robotników. Ci, ofiarni i 
pionierscy w każdej służbie dla oj­
czyzny — jak zawsze — stanęli ocho­
czo do pracy. Brygada około 500 ro­
botników z przemysłu włókienniczego 
chwyciłe łopaty w garść t m szyła na 
śnieżnego wroga. Wspólnym wysiłkiem  
tory i drogi zostały odkopane. Jako 
tako przywrócona komunikację me 
światem,

Ale mróz ale Sat ta  wygnmę. Wzćęf 
do przym/erza grypę j saatakoeaał lo­
dzi. W  Łodzi wybuchła epidemia gry­
py o eienotowanych dotąd rozmiarach. 
W każdym m bm km dr A d *  kośsŁ U-

ezba zachorowań sięgnęła kiikudzlesię 
ciu tystęcy ludzi. Ubetpieczalnla mia­
ła codziennie 1000 nowych zgłoszeń. 
Chorowali ludzie bez różnicy wieku I 
zawodu. Urzędnicy i nauczyciele. Ro­
botnicy i dzieci. Artyści i akuszerki. 
Biuraliści f dorożkarze. Nad o miar 
wszystkiego zachorowali lekarze.

W  niektórych biurach praca ustała 
niemal całkowicie. Przedstawienie w 
teatrze TUR odwołano. Szkoły zam­
knięto.

Jak wspomniałem, grypa dotknęła 
lekarzy. Mimo to, medycyna stanęła 
na głowie (I na nogach oczywiście), 
aby przeciwdziałać szalejącej epide­
mii. Zmobilizowano wszystkie siły le­
karskie. Zwrócone się do lekarzy woj­
skowych. Zmobilizowane dorożki i 
wszystkie proeskt w aptekach. Jak 
głosi fama, każdy lekarz odbywał co­
dziennie. powożony przez mistrza ba­
ta, około 200 wizyt. Jest mięt nadzie­
ja, ie  epśdemća m a teush  wkrótce open-

Wśród wSmpted eg itnyd t prze­
brzmiał bez większego teepółczucla la­
ment gruźlików w eanatorism w Ter-

ULa^^aeibrarcśLneami d l*

50d płaeno-chorych, znalazło się w  a- 
bltczu szalejących mrozów bez węgla. 
Grozi nieopalanie i w konsekwencji 
dalszej zamknięcie zakładu. Nie wiem. 
jak to się stało, te  sanatorium gruźli­
cze, z którego korzystają i robotnicy 
łódzcy, znalazło się w zimie bez wę­
gla. Rzecs ta jest i oburzająca i skan­
daliczna. Ktoś przecież jesł za te od­
powiedzialny i musi ponieść konieczne 
konsekwencje. Zwracam na tę przykrą 
historię uwagę Ministerstwa Zdrowia 
I wraz z marznącymi gruźlikami wo­
łam: SOS/ Ratunku dla sanatorium 
w Tuszynk*.

Śnieżyca nie przeszkodziła zjazdowi 
kół medycznych, który w tych dniach 
odbył eię w Łodzi. Był to pierwszy 
po wojnie zjazd świata lekarskiego 
pod protektoratem Rządu, czynników 
miejskich I przy współpracy wybił- 
nych sil aaukoeeyek. Z ramienia mia­
sta zjazd witali nasi towarzysze: prze- 
seadntcząey M. R. U. — E. Andrzejak 
t wiceprezydent — I .  Ajnenktei. Mów 
t y  podkreślili znaczenie medycyny w 
mieście pracy i nadziejo, żywione 
przez rebotmtkón w związku z  dzisdej- 
aas mafa jckoruo Wedtea 4 zM odaka a-

kupac/m pozostawiły smutne dziedzic- 
two w postaci szerzących się wśród 
robotników chorób. Szczególnie wiel­
kie l nienotowane dotąd jest nasilenie 
gruźlicy. Lekarz — ofiarny społecz­
nik — wypowiadający walkę choro­
bom, to budowniczy największej spra­
wy. której na imię człowiek. Intere­
sująco o powołaniu lekarza mówił w 
pierwszym dniu zjazdu tow. prof, dr 
Ł. Szymanowski. Tow. profesor uwy­
datniał rolę pisarza na tle społecz­
nych przeobrażeń, wysuwając postula­
ty służby społecznej i silniejszego po­
wiązania z potrzebami zdrowotnymi 
demokratycznego ustroju.

Na zakończenie wspomnę e zmia­
nach administracyjnych w naszym 
mieście. Zasłułony bojownik sprawy 
socjalistycznej, popularny w kołach ro 
hutniczych i se naszym mieście, tow. 
Wincenty Stawiński, I I  sekretarz Wo­
jewódzkiego Komitetu, został miano- 
waay wicewojewodą i objął ju t urzę­
dowanie. Towarzysze z  Partii z  zado­
woleniem przyjęli lam fakt da wlade- 
**»4*i

moLtoom nugariEjtw



Tętno Ziem Odzyskanych mierzymy
rozwojem oświaty i kultury

Charakteryetyha naszych osiągnąć 
lut terenie Ziem Odzyskanych dotyczy 
eaijczęóciej dziedzic gospodarczych. 
Jest to zupełnie oromumiałe, że histo­
ria  Polski po drugiej wojnie świato­
wej zaczyna »*ę statystyką ludzi, 
przesiedl anych ca tereny prz yodrzań- 
skie, ilością ziemi obsianej, ilością 
warsztatów zniszczonych i odbudowa­
nych. Całokształt życia jednak obej­
muj* na Ziemiach Odzyskanych rów- 
aież działalność kulturalną, nie zaw­
sze uchwytną w cyfrach.

Zycie oświatowe 1 kulturalne na Zie 
miąch Odzyskanych trzeba było bu­
dować od podstaw. Materialne wypo­
sażenie tych terenów w budynki szkol 
M , teatralno fed. (które rresntą po­
ważnie w czasie działań wojennych 
•cierpiały), ni* stanowiło w tej pracy 
tafjważniej•  zego elementu. Z natury 
rzeczy —  człowiek w tym zakresie 
gnał znaczeni* decydując*.

Dowodem twórczej eóły młodo) spo- 
Wcouości polskiej na tych Ziemiach 
było zorganizowani* sskotLniotw*. Na 
ZiemUch Odzyskanych istnieją szkoły 
wuaelkioh typów, przyjętych w Polsce

Groźba
odcięcia
Szczecina 
od reszty kraju

SZCZECIN, (teL wł.). Kunerta a 
resztą kraju połączony jest Jednym 
mostem kolejowym, praersueonym 
prze* Odrą I prseu kanał. Drugi 
most w dole rnefc! soatat na rade 
podniesiony a wody I osadźmy na 
palach. Groźba powodil przybiera 
a "*"*« aa dded na *11*. Grubość 
lodu na Odrae dochodzi do 1 mtr. 
M em  grubości I n a d  czynny, 
■mocowany prowizorycznie, nie 
wytrzyma najprawdopodobniej na- 
poru spływającej kry.

Zachodzi więc obawa, te  flzeze- 
etn odcięły będzie rzeką na okres 
od (  — 4 tygodni, w związku * 
tym władze wydały odpowiednie 
zarządzenia. Kolej przygotowała 
materiał budowlany aby natyeb- 
mtast p* przepłynięciu kry przy- 
■tąpM d* odbudowy komunikacji. 
W Sarzeetnł* władz* admlnbdra- 
cyjne mnagazynowaly odpowiednią 
Ilość iywnośet I Innych saoobów 
na wypadek odcięcia.

Centralnej. Ta sieć szkolna powstała, 
mimo znacznych trudności (10 — 30 
proc. budynków szkolnych uległo zni­
szczeniu, 30 — 40 proc. wymagało 
gruntownego remontu, urządzenia we­
wnętrzne z reguły zniszczone),

Również i szkolnictwo wyższe zo­
stało uruchomione. Już w pierwszym 
roku szkolnym 1945/46 czynne były: 
Politechnika i Uniwersytet we Wro­
cławiu, Politechnika Śląska w Gliwi­
cach, Politechnika w Gdańsku i  Aka­
demia Lekarska w Gdańsku.

W roku 1946/47 zostały uruchomio­
ne dalsze wyższe uczelnie na Zie­
miach Odzyskanych, a mianowicie. 
Studium Prawno-Administracyjne w 
Olsztyni*, Szkoła Handlu Zagranicz­

nego w Szczecinie I Szkoła Inżynier­
ska w Szczecinie.

Na terenie Ziem Odzyskanych czyn­
ne są teatry dramatyczne: w Olszty­
nie, Ełku (objazdowy), Wrocławiu, 
Jeleniej Górze, (Swickucy, Opolu, Ra­
ciborzu i Szczecinie; teatry młodzie­
żowe w Ligmicy, Wałbrzychu i Wro­
cławiu. Poza tym setki teatrów ama­
torskich po W6»ach i miastach świad­
czą o polskim obliczu na Ziemiach 
Zachodnich.

Równolegle do zaludnienia *łą Ziem 
Odzyskanych coraz silniej pulsuje 
polskie tycie oświatowe i kulturalne, 
dowodząc, te  proces zagospodarowa­
nia tych terenów postępuj* naprzód 
wszechstronni*.

Nowe Koło PPS

OSPODABCZE

T e*. I»* . Mdl* l M a itw w t e igzoua to n y  Kola m  p rs j  Biura# Podróży
„Orbis*

Gdynia utrzymuje łączność ze Szwecją
Lód pęka pod ciężarem „Atille"

Po 10-dniowym zastoju, port wia się praca lodołamacza szwe 
gdański został znów otwarty, dzkiego. Lodołamacz po nabra- 
Lodołamacz szwedzki „Atille“ niu rozpędu wjeżdża na lód, któ 
umożliwił wyjście z portu za- ry pod jego ciężarem pęka 
blokowanym statkom szwedz- Czynność tę powtarza dziesiąt- 
kim, które odpłynęły i  ładun- ki razy, torując sobie drogę 
kiem węgla. i wśród zwałów lodu. Kruszenie

Wraz z lodołamaczem „Atil- całych pól lodowych powoduje 
le“ w obu portach ujścia Wi- że na otwarty Bałtyk spływa 
sły pracują bez przerwy holow- olbrzymia kra. 
niki polskie, które kruszą lód wj Gdynia obecnie utrzy-
kanałach i basenach portowych, muje łączność jedynie ze Szwe- 

Ciekawie natomiast przedsta cją. ______

Senne miasto nad trzema jeziorami
Augustów czeka na odbudowę kanału

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA”)
Drietmlfc***, pragnący do­

trzeć do Augustowa, musi poko­
nać wiele trudności. Przed woj­
ną Augustów miał jedyne połą­
czenie kolejowe z Łosośnj i Gro 
dnom. Obecnie linia ta została 
przecięta granicą i trzeba by wy­
budować z ostatniej polskiej sta­
cji Kuźnicy żeberko około 13 ki­
lometrów. Na to się jednak wca­
le nie za/nosi.

Chcąc, nie chcąc decyduję się 
dojechać do Ostrołęki, a następ­
nie, używając najfantastyczniej­
szych ś ro d k ó w  komunikacji, z 
których najpewniejszym okazał 
się w końcu koń zaprzężony do 
sanek, po czterech dniach drogi 
wylądowałem w Augustowie.

Miasło nad jeziorami
Augustów położony między 

trzema jeziorami był ceo-

s-pływały tutaj Niemnem i kana­
łem tratrwy z sosną, aby następ­
nie ulec przeróbce w tartakach 
augustowskich, bądź płynąć da­
lej Narwią aż do Modlina.

Poza tym Augustów słynął ze 
swoich sielaw, wielce cenionych 
przez smakoszów, a ostatnio po- 
wstawał tu ośrodek sportów wo­
dnych. Rokrocznie jeziora au­
gustowskie zapełniały się kajaka 
mi. Liczne obozy letnie skupia­
ły młodzież z całej Polski. Pięk­
ny gmach oficerskiego Yacht 
Clubu nad jeziorem Białem i nie 
wykończony jeszcze dom tury­
styczny ministerstwa komunika­
cji były ośrodkami yachtingu.

Augustów żył szeroko. Miasto 
szczycące się tym, ie było jed­
nym z najbogatszych w Polsce 

 ̂ r ________  ___ (do miasta należały ogromne la­
t e ^ ' przemysłu drzewnego- Aż sy okoliczne) rozwijało się buj-

( C/mZMzy 1
0  „Robotniku" i „Przyjacielu Dzieci"

dalekiej puszczy Nalibodzkiej nie. Budowano pfzewalnłe z

Szanowny Towarzyazu Redaktorze!
Codziennie czytam ..Robotnika" od 

85 la t Obecnie boleją nad tym, że nie 
ma papieru na na«z dziennik. To jefe 
Strasznie dziwne, te wszyscy mają. pa­
pier, łflko właśni* organ PPS go nie 
m a .  Coś tu ni# j«*t w porządku.

A teraz wenda" « „Przyjacielem 
Dzieci".

Kiedy ma by* -Przyjadę!*” t* naj­
więcej jezt wart „Robotnik", wtedy 
właśnie garota albo ginie na poczcie, 
albo jej nie ma na mieście, albo przy 
wozi sią osobno dodatek. Nasz* dzie­
ci tak czekają na swoje pisemka, po 
prosta nie mogą dę  doczekać piątku— 
soboty, a tu nie ma. Zaznaczam, że 
„Przyjaciel D zieci jest bardzo « » *  
widziany a  nas i mu*i być, •  ł* P*~» 
Mmy, sumienni# * gazetą kolportowa­
ny. A skona nła będzi* na niego ye- 
pieru, to my ten skandal poruszymy 
* swoimi włada 1 będziemy Was do­
tąd męczyć, aż naszą prośbą uwzględ­
nicie. Dlaczego kasnjwsi* 1 nł* dajecie 
papierń właśni* » •  14 W  Jnfe •*)" 
I m z s  w J I s M a lk i*

Bardzo prosimy •  pomoc 1 wydanie 
zarządzeń w tej sprawie. Za to bę­
dziemy Wam bardzo dziękować i  bę­
dziemy wdzięczni.

Z socjalistycznym pozdrowieniem 
J. Krockl 
Warszawa.

Szukamy
wywiezionych dzieci

Rodzice, krewni lub nawet o- 
soby obce, którym znane są fak 
ty wywożenia polskich dzieci 
do Niemiec, winny jak najprę­
dzej zgłosić wiadome aobie 
szczegóły w najbliższych oddzia 
łach Polskiego Czerwonego 
Krzyża.

Rejestracja prowadzona jest 
w związku z akcją poszukiwa­
nia przez UNRRA 1 PCK aAgi- 
słanyflh

drzewa, którego było poddostat- 
kiem. Wsie okoliczne były rów­
nież zamieszkałe przez zamknę 
chłopstwo, żyjące z kanału, z 
przemysłu leśnego, no i... z „le­
tników”.

Taki gospodarz nierzadko 
miał 12 krów, a za przeprowa­
dzenie tratew przez Kanał Augu 
stowski zarabiał fantastyczne su­
my, bo ai do 30 złotych dzien­
nie.

Cicho i senni®
Dziś Augustów podupadł. Lu­

dność zmniejszyła się do jednej 
czwartej. Zamiast wielkiei ilości 
restauracji i sklepów — dwie czy 
trzy nędzne knajpki i parę skle­
pików. Zniszczony, wskutek dzia 
łań wojennych i pozbawiony ko­
munikacji, Augustów wspomina 
tylko dawną świetność.

Na domiar złego Niemcy wy­
sadzili prawie wszystkie śluzy na 
kanale, tak, ie jest on prawie 
całkowicie nieczynny.

W  mieście spalono część do­
mów, alę i tak więcej jest miesz­
kań niż ludzi. Najbardziej ucier­
piały okoliczne wioski. Na je­
ziorze Sajnie utrzymywał się 
przez parę tygodni front. Wieś 
Sajenek została całkowicie spalo­
na. Ten sam los podzieliły i są­
siednie osiedl*. Niemcy wybili 
wszystkie krowy, zniszczyli cały 
dobytek. Rolnik augustowski za­
czyna zupełnie na nowo.

Augustów podupadł material­
nie, ale gorsze są spustoszenia 
kulturalne. Gazeta sprzed tygod­
nia — jest wielkim świętem. Te­
atr — amatorskie przedstawie­
nia młodzieży szkolnej.

Na jeziorach nie widać w zi­
mie mknących bojerów, a w le- 
de  wysmukłych żagli aporto­
wych łodzi.

Kto obudzi senne miasto, w 
którym tak często zatrzymywał 
się król Zygmunt August, polu­
jąc w dkolkawydb. kniejach?

ar. a.

(GR.) Zapowiedź brytyjskiego mitel- 
stra rolnictwa, wydania ustawy o kon­
troli państwo nad ile prowadzonymi 
gospodarstwami rolnymi, jest niejaka 
dalszym ciągiem ustaw o nacjonaliza­
cji przemysłu. Nie jest to nacjonaliza­
cja, jednakże fakt, te  rząd będzie in­
terweniował to sprawach własności 
ziemskiej, nte spełniającej swych za­
dań gospodarczych, świadczy dobitnie, 
że liberalizm w Anglii traci coraz sil­
niej grunt pod nogami.

Konserwatywna Anglia lepiej rossp 
m it ducha czasu niż postępowa Fran­
cja, która nie mote się zdobyt dotych­
czas na zdecydowane ukrócenie samo­
woli kapitałów prywatnych.

Je tell Anglia, tak przywiązana 4© 
swobody działania gospodarczego jed­
nostki, zdecydowała się odstąpił od 
swych, zdawałoby się, niewzruszonych 
zasad, jest to jeszcze jednym dowo­
dem, te dawna struktura gospodarczą 
jest w dzisiejszych warunkach ju t  mh 
do utrzymania.

Okazuje się, ie  państwa, które naj­
wcześniej zrozumiały konieesnołł no­
wych reform, mimo większych nawet 
zniszczeń i strat, odbudowują tlę  W 
tempie daleko szybszym rdś te, któro 
wprowadzają reformy dopiero pod na­
ciskiem konieczności. Je ie li porówna­
my tempo odbudowy Polski, Czecho­
słowacji czy Jugosławii z państwanĄ 
znajdującymi się początkowo w dale­
ko lepszym położenia, alt trwającymi 
przy dawnych systemach, około cię„ 
te  dzisiaj sytuacja ałega zasadniczej 
zmianie na korzyść państw więcej zirtsz 
ctonych, a lt przyrtosuwających się da 
wymagań żyda.

Jest to nauka, g której teorio Wy­
ciągnąć odpowiednie ientoskL

NASZA WYMIANA 
TOWAROWA

» I  ZSRR
W Warozawi* zostały podpfean* dhwz 

protokoły, a których jeden dotyczy 
wwląpnego zairaikuięoia obrotów towa­
rowych po lako-radzieckich, w ranach 
umowy handlowej z  do. 7 lipc* 194S 
roku, drugi ta# zawiera opraw ordami* 
na 1 stycznia br. s wykonani* ■mo­
wy z  12 kwietni* 1946 r.

ho «trony Polski protokóły podpb 
«ał kierownik Ministerstwa Żeglugi & 
H an d lu  Zagramczmeg* — tow. dr. L, 
Growfedd, za# to  strony Zw. Radnec 
kiego przedstawiciel handlowy ZSRR 
w Polec* — M. Łoezakow.

W związku > wygaśnięciem w dnie 
31 marc* ih. tormina umowy handle* 
wwj polsko-radzieckiej, w przyszłym 
miesiącu wyjeżdża do Moskwy polak# 
delegacja, celem przeprowadzenia ro­
kowań gospodarczy oh z przedstawicie­
lami radzieckiego Ministerstwa Handlu 
Zagraoócsoeg* •  zawarcie nowej ume-

ZE SZWECJĄ
W dttfci 28 bot. sostami* podpisaną 

umowa handlowa między Szwecją 1 
Polską, w wyniku od kilku tygodni 
przeciągających się rokowań. U? 
szwedzkim wnporot* Polska znajduj* 
się wśród krajów europejskich na 5 
miejsca.

E  ARGENTYNĄ 1 BRAZYLIĄ
Po zakończeniu rokowań w sprawi# 

umowy handlowej z Argentyną, bawią 
ca w Buenos Aires delegacja polska 
uda się z początkiem marca do Rio d* 
Janeiro dla przeprowadzenia rokowań 
i zawarcia umowy z Brazylią. Brazy­
lia ma dużs zapotrzebowani* na ea­
rn ent i wyroby włókiennicza. Dzięki 
posiadanym bogactwem naturalnym 
wykazuj* wyjątków* saldo dodatni* 
bilansu płatniczego i ma możność #w© 
bodnego rozporządzania dewizami.

Należy zaznaczyć, te  Brazylia jsrf 
trzecim krajem co do wysokości pro­
dukcji bawełny po St Zjednoczonych 
i Indiach Brytyjskich. Również rozpo­
rządza bogatą produkcją hodowlaną 
— należy tu wymienić ekóry bydlęcą 
znaczni* tańsze od argentyńskich.

Z JUGOSŁAWIĄ
Już w dwóch pierwszych *  teslą; 

each rb. zawarto szereg kontraktów 
w ramach umów handlowych między 
Polską a Jugosławią u* sumę 9 zoila, 
dolarów. Za dostawę wyglą, wyrobów 
włókienniczych 4 artykułów ebemścz- 
nych otrzymamy od Jugosławii tytoń 
i rudę chromową, nieodzowni* po­
trzebną do fabrykacji wysoko gatun­
kowej stali. Chrom należy do rzadkich 
surowców, a w Europie znaleźć go mod 
na jedyni* w ' większych ilościach w 
Jugosławii.

W roku 1938 nasz przywóz z Jugo­
sławii wynosił zaledwie 10 mila. tŁ  
a w eksporoi* jugosłowiańskim zajmo­
waliśmy 19 miejsc*, zaledwie 0,7%, 
podczas, gdy udział Niemiec wyrażał' 
się syfrą 32,594.

DOSTAWY UNRRA
Dostawy jaki* otrzymuj* Polska W 

ramach pomocy UNRRA, przeciągną 
się prawdopodobni* do czerwca A ., 
obecni* w ciągu najbliższych dwóch 
tygodni transporty drobnico w# wyła- 
dowywans będą w Rotsrdami*. nato­
miast żywiec w Helsingboeg, skąd rw  
ekspedycja nastąpi wrso * poprawą 
warónków etmoslwyrwrynh a* B a łty  
km.

f f t a h s  polski* my l ą  etsrssńs W
misji UNRRA •  wysłani* polskich kon 
troi arów d* zagranicznych portów wy 
ładowani*, gdyż rfrety wynikłe p o *  
snaa podróży I a iiłab u ry wsnl* kią ac
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1  PARTII
K o n k u rs  CKW PPS
na pSakaf Pierwsie-Hajowy

P raco w n ia  g raficzna  W ydziału  Po-1 W  konk u rsie  chodzi p rzede  w szyst 
lityczno  P ropagandow ego  C K W -P P S jk im  o  pom ysły. T echnicznym  przygo-
W -wfl' ul. D aszyńskiego 18, rozp isu je  
k o n k u rs  na p lak a l pierw szom ajow y.

D o k o n k u rsu  staw ać  m oże każdy 
członek P a rtii PPS. Pow iatow e Kom i­
te ty  zb iorą  p race  ze swego te ren u  i 
p rześlą  do  wydz. polil, - p rop . CKW 
PPS, W arszaw a, ul. D aszyńskiego 18 
(na opak o w an iu  dopisek : „K onkurs na 
p lak a t") do dn ia  20.111.1947 r.

W ARUNK! TECH NICZNE 
KONKURSU 

w ym iar p lak a tu : 61 cm X 86 cm' 
ilość ko lorów : trzy , 
w ykonanie: p ap ie r rysunkow y,
fa rb y  lub  kredki, 
tek s t: •,N iepodległość t Socja­
lizm " „N iech żyje I m aj"

tow aniem  w ybranego  p lak a tu  do  d r u ­
ku, zajm ie  się nasza  pracow nia  g ra ­
ficzna. .

Sąd k o nkursow y  w ybrany  przez 
W ydział p o lit.-p rop . C K W -PPS w dniu 
24.111.47 r. osądzi i w ybierze irzy  n a j ­
lepsze prace- p rz y zn a ją c  nag ro d y : 1) 
n ag roda  — 5.000 zł, 2) n ag ro d a  — 
2.000 zł, 3) n ag ro d a  — 2.000 zł

N agrody zo stan ą  w ysłane pocztą. 
D latego k ażd a  p raca  m usi być na 
odw rocie  czy teln ie  p o d p isana  przez 
a u to ra  (imię, nazw isko- adres),

W  razie  b rak u  odpow iednio  dobrej 
p racy  dla p rzydzie len ia  I-ej nagrody , 
Sąd K onkursow y rozdzieli sum ę 5.000 
zł na  p ięć n ag ró d  p oc ieszen ia  w w y­
sokości po  1.000 zł.

O ż y w io n a  d z i a ł a l n o ś ć  P P S  
na terenie Torunia

Polska  P a r tia  Socjalistyczna w T o­
ru n iu  rozrasta  się coraz  bardziej, wy­
k azu jąc  w ielką ak tyw ność  — zarów no 
w p ra cy  ideologicznej, jak  i o rg an i­
zacy jnej.

O becnie na le ren ie  m iasta  istn ie je  
47 kół PP S  z o g ó ln ą  liczb ą  około 6.000 
członków . P rzy  kom ite tach  p a r ty j ­
nych  u tw o rzo n o  13 re fera tów . Budżet

PO SIED ZEN IE  K O M ISU  K E V .IFY 1N EJ 
STOŁ. KOM ITETU 1’1’S.

D nia 1 m aroa (sobota) o ąoiD. o d ­
będzie się zebran  e K u n  sji 'R ew izy jnej 
Stoł. K om itetu  PPS.
/POSIEDZENIE K O M ISJI R E W IZY JN EJ 

W O J. KOM ITETU EPS W * RS7.AWA 
W  dniu  27 lu tego o godz. 16-ej odbę­

dzie się w lokalu  W ojew ódzkiego Kom i­
te tu  P P S  W arszaw a, p rzy  ul. Lwowskiej 
6, posiedzenie K om isji P .ew izyjnej. 

K O N FER EN C JA  PRASOWA SK P P S . 
W ydział Ogólno - O rganizacyjny  Sto 

Jecznego K om itetu  P P S . podaje  do w ia­
domości. te  w dn iu  1 m arca r. b, (sobo­
ta ) , o godzinie 15-ej, w lokalu Dzielnicy 
„śródm ieście” , przy ul. M okotow skiej 
N r. 51-53. odbędzie się konferencja  . p ra ­
sow a K om itetów  Dzielnicowych, na k tó ­
re j re fe ra t w ygłosi tow . Ju lia n  Hoehfeld.
K R O N IK A  ZEBRAŃ

KOL I  DZIELNIC 
P ra g a  — C en tra lna , ul Szwedzka 2/4, 

dn ia  27 lu tego r . h., o godz. 17-ej odbę­
dzie Się zeb ran ie  K om itetu , P rzew odni­
czących i S ek re tarzy  Kół P P S  z re fe ra ­
tem  politycznym  tow . W iesław a W innic­
kiego. _

Koło P P S  — IV  Odd*. D rogow y, Roz­
b ra t  10. d n ia  28.11 r. b. (p ią tek ), o godz. 
15-ej odbędzie się  zebranie czlonkt.w i 
sym patyków  P P S  z refe ra tem  tow. W ie­
sław a W innickiego.

D iie ln ica  ,,C«erniak6w ” , ul. C zernia­
kow ska 124, S tac ja  Pom p, zebranie człon­
ków 1 sym patyków  P P S . dn ia  28 lu tego 
r . b. (p ią tek ), o godz. 16 -ej, z referatem  
polityczno - gospodarczym ,

Dzielnico „W ola” , ul. O grodow a 39/41, 
dn ia  28 lutego r. b , (p ią tek ), o godz.
17-ej, zebran ie  członków i sym patyków  
PPS . Dzielnicy „W ola” . * refe ra tem  tow. 
Inż, Jaypacewicza.

D zielnica Nowo - Bródno, ul. Białołęo- 
ka  27, dn ia  28 lu tego r. b. (p ią tek ), o 
god*. 18-ej, zebranie członków 1 sym pa­
tyków  P P S . z refe ra tem  tow . L eparsk le-

^D zie ln tca  „Żoliborz” , ul. K ossaka 10 
d n ia  28 lu tego r. b. (p ią tek ), o godzinie
18-ej. zebran ie  członków i sym patyków  
P P S . z refe ra tem  polityczno - gospodar­
czym tow . T argońsk iego , .

Kolo PPS . -  Oddz. I I I  D rogow y, dnia 
1 m arca  r , b. (sobo ta), o god*. 13-ej przy 
u l. M adalińskiego N r. 7 zebran ie  człon­
ków  i sym patyków  P P S . z refe ra tem  tow 
K o t. K obyłeckiego. . ,

Ż a n a d  K ola Rzem ieślników  sam oist­
nych P P S . zaw iadam ia, *e W alna Z ebra­
nie, k tó re  m iało aię odbyć dn ia  2 m arca 
r. b. w fa li D zielnicy „ „śródm ieście  , 
u lica  M okotow ska N r 51 - 53, z p rzy ­
czyn technicznych je s t  odw ołane Zaw ia­
dom ienie o *wolaniu n astsppego  W alne­
go Z ebrania będzie ogłoszone.

DZIELNICA 9R<IDMIE«CI«
Dn. 28 bm. o godz. 18-ej odbędzie aię 

zeb ran ie  o rgan izacy jne  kola terenow ego 
n r  14 przy  ul. Pańskiej^ 75 ( lo k a lc a -h u  
rzeźników ). R efera t 
b ielsk i.

ysrłoęi tow. W. Za­

n a  roik 1946 w y n o s ił  2.386.143,19 zł. 
O gółem  o d b y ło  s ię  w T o ru n iu  w 1946 
r. — 145 z e b ra ń  p a r ty jn y c h , w  czym  
36 z e b ra ń  k o le ja rz y . W 198 z a k ła ­
d a c h  p ra c y  by ły  o -rgan izo w an e  w iece  
i z e b ra n ia  p a r ty jn e .

W  M ie jsk ie j R ud z ie  N a ro d o w e j a k ­
ty w iśc i p a r ty jn i  z a jm u ją  sz e re g  o d ­
p o w ie d z ia ln y c h  s ta n o w isk .

zebran ie  ko ła  p rzy  C entrali E ksp o rtu  i 
Im p o rtu  Chem lkalli, ul. Ja sn a  10. R efe­
ra t  polityczny w ygłosi tow . W. Zabieleki.

Dn 28 bm. o godz. 15 odbędzie się ze­
bran ie  koła p rzy  C entrali H andlow ej 
P rzem ysłu  E lek tro technicznego. R eferat 
wygłosi tow . W. Zabieiski.

PRACA CENTRALNA 
PORADY DZ. STOŁECZNEGO 

W ydział Społeczny Dzielnicy P ra g a  — 
C entralna PPS . zaw iadam ia, że od dnia
24 lutego r. b„ w lokalu Dzielnicy przy 
ul. Szwedzkiej 2-4 zostaje o tw arta  P o ra ­
dn ia  Społeczna z następu jącym i działam i 
porad  1 rozkładem  ty g o d n i:

P raw ne — adw . K om orow ski W iktor 
poniedziałek - środa, 17—18-ta.

M edyczne — D r D ąbrow ska H alina, 
czw artek, 17—18-ta; D r K asp rzak  Je rzy , 
p iątek , 18—19-ta.

Pedagogiczne — M gr Koszwa W anda, 
poniedziałek, 17—18-ta; Zaw iejska Irena, 
środa, 18—19-ta.

Opieki Społ. — Chojnowski Czesław, 
piątek , 17 -18-ta.

Spr. M ieszkaniowe — B anasiak  Jan, 
w torek . 17—18-ta.

Z usług  P oradn i Społecznej może ko­
rzystać  każdy obyw atel polski niezależ­
nie od przynależności p a rty jn e j.

PRAGA CENTRALNA 
Zebranie Kół Terenow ych D zielnicy P ra  

ga - C en tra lna  P P S . odbędzie się dnia
25 lutego r. b., o godz. 18-ej, w lokalu 
dzielnicy — v.l. Szwedzka 2-4.

Tow arzysze, k tó rzy  o trzym ali p iśm ien­
ne zaw iadom ienia obow iązani są  staw ić 
się na  zebran ie  pod rygorem  p arty jn y m . 

DZIELNICA CZERNIAKÓW  
W dniu  26 lu tego r. b. (śro d a), o godz, 

19-ej, w lokalu D zielnicy P P S . „C zernia­
ków ", ui. S tęp ińska 42, odbędzie się od­
praw a przew odniczących i se k re ta rzy  Kół 
fabrycznych.

Obecność obow iązkow a pod rygorem  
organizacyjnym ,

DZIELNICA MOKOTÓW 
ODPRAW A PRZEW ODNICZĄCYCH 

I  SEKRETARZY 
D nia 27.11.1947 r. (caw ar *>k). » A oda, 

18 w Idkalu D zielnicy C h o c im ia  N r. 4 
odbędzie się odpraw a Przew odniczących 
i S ek re tarzy  Kół D zie iań y  Alokutow. 
Spraw v b. ważne — ooecność w szystkich 
tow . tow. Przew odni v t j o - M i  i Sekretarzy  
obowiązkowa.

D ZIELN ICA  „FO R T  - MOKOTÓW” 
D nia  2.111 r . b. godz. 10 rano (n iedzie­

la) odbędzie się W ali e Zebranie w lokalu 
D zielnicy M lłobędzka 18.

Obecność obowiązkowa.
K LU B RADNYCH PPS .

RADY DZ1ELN. PRAGA • POLLDN1E 
26.11.47, godz, 14-ta w lokalu Slerow ca 
przy  ul. S iedleckiej 87, odhęlnU  Po­
siedzenie K lubu  R adnych P P S . S taw ien ­
nictw a obowiązkowe.

DZIELNICA UKSPS 
D nia 2 m arca o gn lz . U ndbed.de się 

ref, tow. Siennickiego P- t.

Triumf biegaczy radzieckich
w biegu na przełaj w Paryżu

W Paryżu odbył się doroczny tra ­
dycyjny bieg na przełaj o nagrodę 
„Humanite". W biegu tym, rozegra­
nym w konkurencji męskiej i żeń­
skiej, startow ali m. In. oprócz n a j­
lepszych biegacz ów Francji rów­
nież zawodnicy Finlandii, Węgier, 
Jugosławii, Szwajcarii i Związku 
Radzieckiego, który obstawił bieg 
doborową grupą swych zawodni­
ków. Biegacze radzieccy o d n ie ś li  
ogromny sukces, zajm ując czołowe 
miejsca, a mianowicie: w konku­
rencji męskiej w pierwszej piątce

konkurencji żeńskiej grupa przyby­
łych do Paryża 7-miu zawodniczek 
zajęła 7 pierwszych miejsc. Ogó­
łem startow ało 5.000 zawodników.

Wyniki: mężczyźni (trasa  11.600 
m tr.): 1) Pugaazewski (ZSRR) — 
42:06, 2) Przewalski (ZSRR) — 
42:11, 3) Stefanovic (Jugosławia), 
4) Puleniew (ZSRR), 5) Kazan* 
cew (ZSRR), 6) Gaillot (F rancja),

Kobiety (2500 m»): 1) ZajcewK 
(ZSRR) — 9:13, 2) Bornestajewa 
(ZSRR) — 9:16, 3) Owsiarańkowa 
(ZSRR) — 9:18, 4) Romanowa

było 4-ch zawodników ZSRR, a w , (ZSRR) — 9:28.

ROBOTNICZE MISTRZOSTWA 
NARCIARSKIE W KARPACZU 
W dniach od 28 lutego do 3 m ar­

ca br. odbędą się w Ka-npacau ogól 
nopolskie robotnicze mistrzostwa 
narciarskie. Dotychczas zgłoszono 
150 zespołów narciarskich z całej 
Polski. Do najsilniejszych zespo­
łów należeć będą reprezentacje 
Górnego Śląska, )M TUR Cieszyn, 
Kasprowy 1 Gdańsk. Organizatorzy 
oczekują sta rtu  drużyn robotni 
czych ZSRR i Czechosłowacji.

TERMINARZ ROZGRYWEK 
O PUCHAR KAŁUŻY 

W roku bieżąćym rozegrana zo

stanie jedynie I-sza runda rozgry­
wek o puchar śp. Kałuży. Wprowa­
dzoną inowacją jest to, że w ciągu 
gry można zmienić oprócz bram ­
karza jeszcze diwóch graczy.

Term inarz spotkań: 15 m aja  —- 
Kraków — Łódź, 8 czerwca —, Kra 
ków — Śląsk 1 Poznań — W arsza­
wa, 22 lipca — W arszawa — Łódź, 
10 sierpnia Łódź — Sląs-k i W arsza­
w a — Kraków, 13 września Łódź — 
Poznań, 12 października — Śląsk— 
Warszawa i Poznań — Kraków. 

NADZWYCZAJNE 
WALNE ZEBRANIE WOZPN.
W dniu 9 m arca rb. w godzin a-.si 

rannych w lokalu „Czytelnika" 
przy ul. Wiejskiej odbędzie się Nad 
zwyczajne Walne Zebranie WOZPN, 

„RADOMIAK" — 
„LUBLINIANKA" 10:6 

W Lublinie odbyły się zawody 
bokserskie rozegrane między Ki* 
„Radomiak"" z Radomia a W Ks 
„Lublinianka" (Lublin) zakończona 
zwycięstwem Radomiaka 10:6.

6-cio  tygodniowy 
program P.R.

Od 1 m arca  b. r. P o lsk ie  R a- 
d io r  celem  w y p raco w an ia  m oż­
liw ie  sta łeg o  p ro g ram u , u s ta la ć  
będzie  p la n  p ra c y  6 ty g o d n i n a ­
przód. W szystk ie  w ięc in s ty tu ­
cje  p ań s tw o w e i sam orządow e, 

  ................  I o rg an izac je  p o lity czn e  i społe-
ARYTMOMETR, maszyna do pisania, li- „ o M n o d o m i o ń  p n legenig.. Kupię—sprzedam. Jaworski — i czne w in n y  zaw iad am iać  irO

“  ;skie R ad io  o zam ie rzo n y ch

Wagony PCK
na l in iach

daiekoblsinych
Do pociągów  k u rsu jący ch  z W ar­

szawy do K rakow a, W rocław ia , Gdyni, 
Szczecina, K atow ic, M alborka i B iałe­
gostoku  oraz z pow rotem , doczepiane 
są raz w tygodniu  w agony san ita rn e  
PCK, u ła lw ia jące  chorym , inw alidom  
i dzieciom  p odróż  koleją. W agony ta ­
kie zao p a trzo n e  są w podnoszone le­
żaki, um ożliw iające  odbycie podróży 
w pozycji leżącej. W  każdym  w agonie 
‘jedzie  san ita riu szk a , zao p a trzo n a  w 
środki do raźn e j pom ocy.

OGŁOSZENIA DROBNE
Chm ielna 26. 3458

WARSZAWSKA Zawodowa Szkoła Kosme- t r a n s m i s j a c h  CO n a jm n i e j  6  tW
tyk i i M asażu Leczniczego M arii K asper- 30C(n i n rz e d te rm in em . PoZWOlł sk ie j. K urs 4 -m iesięczny , W ie lo s tro n n a  bvjwixaa ^  ^

praktvka. L6di,  N arutow icza 37 m. 11 
(winda) Tel. 177-97. 8791

UNIEWAŻNIAM k a rtę  re je s tracy jn a  w y­
daną przez R. K. U. Skierniew ice na n a ­
zwisko W ięckowski Z ygfryd. 8832

to  n a  ra c jo n a ln e  w y k o rzy s tan ie  
ek ip  tra n sm isy jn y c h  P. R. oraz 
um ożliw i za rezerw o w an ie  m ie j­
sca w  p ro g ram ie  rad io w y m .

_  zebranie
Dn. T  bm a godz. 18.30 odbędzie «lę Historia Socjalizmu w P.olsoe,

OGŁOSZENIE
Sąd G rodzki w Skiern iew icach , oddzia ł K. W . n in ie jszym  ogłasza, źe z po- 

w odu zniszczeni* w czasie dz ia łań  w o jennych  ksiąg  h ipo tecznych , w yw ołane 
zostały  do  p o n o w n ej reg u lac ji h ipo tecznej na  zasad z ie  ustaw y z dnm  
snarca  1925 r. o ponow nym  zak ład an iu  zagin ionych , zniszczonych lu b  w y­
w iezionych  z g ran ic  P ań stw a  ksiąg  lub  ak t h ipo tecznych  (Dz. U. R. P. Nr. 
88 p o t 254) n a s tęp u jące  n ieruchom ości w S k iern iew icach  położone:

’ 1 p rzy  ulicy Jag ie llo ń sk ie j Nr. poi. 8, a hip. Nr. 16M, stanow iąca  p o ­
p rzed n io  w łasność zm arły ch  C haim a i R ywki - Ruchli (2 im ion) z L ew ko­
w iczów  m ałż. D ziałow skich , d c  k tó re j ud o w o d n ili sw e p ra w a  spadkow e 
Israe l-Icek  D ziałow ski l C haim -D aw id  G rajek.

2. p rzy  u licy  B atorego Nr, poi. 25, a hip. Nr. 222M, n a leżąca  do sa.
M ordki 1 GiUł m ałż. B roner.

8. p rz y  u lic y  M sz c z o n o w sk ie j Nr. p o i. 18, a h ip . Nr. 173M, n a le ż ą c a  do 
M a rii  S o b c z y k o w e j i sa. M o szk a  i G hai m ałż. J a n k o w e rn e r .

4. p rzy  u licy  S ienkiew icza Nr. poi. 4, a  h ip . Nr. 177M, należąc* do
es. P io tr*  M yszkow skiego, © rai . . A

4. o u d a  w łościańska w« wal M aków, gm tay  S k iera iew ka, pow ia tu  
S k iern iew ick iego  Nr. tab . likw . 8, a  hkp. Nr. 407 Z, n a leżącą  do M ieczysław a 
i W ładysław y  s Łysi ów m ałż Kozieł.

T erm in  o d tw o rz e n i*  K«. W  dla pow yższych n ieruchom ości w yznaczony 
M a ta !  = *  <M «8 14 k w ie tn i*  1«4’  »• w * « te js r* i k a n c e la r i i ,  w k tó rv m  to  ł*r- 
m in ie  *ał»t*r**o.w aae w inny zgłowić » w  p raw *  pod A utkam i pre-
k i i u j i . _____________ ______________________________________________

Przetarg nieograniczony
D yrekcja  Okręgu Poczt i Tidegra-fów w W arszaw ie  o g ła sz a  p rze targ  

n ieo g ran iczony  na w ykonanie  robó t ciesielsk ich  i b lach arsk ich  w b u d y n k u  
Upt. S taw iski, w s ta w isk a ch  pod Łom żą.

P rze ta rg  rozpoczyna się w d-niu 7 m arca  o  godz. 10-ej w D yrekcji Oku? 
gu P. i T. w W arszaw ie, ul. B a rb ary  . 2.

Do tego term inu  dopuszczalne jest sk ład an ie  o le r t p isem nych na w yda­
nych przez D yrekcję  fo rm u la rzach  ofertow ych  w zap ieczętow anych  k o p e r­
tach  z nap isem : „O ferta  na  w ykonanie  robót ciesielsk ich  i b lach arsk ich  
w b u d y n k u  Upt. S taw isk i" do skrzynki o fertow ej D yrekcji w W arszaw ie, ul 
B a rb ary  2, I p ię tro  um ocow anej przy  k ancelarii.

B liższe in fo rm acje  oraz  ślepe koszto rysy  o trzy m ać  m ożna w D yrekcji 
O kręgu P. i T. w W arszaw ie , O ddział B udow lany, III p iętro , po k ó j N r 19 
w godz. 10 — 12, prócz dni św iątecznych.

D yrekcja  zastrzega sobie p raw o  w yboru  p rzedsięb io rcy  o raz  p raw o 
msasni®. i® ss?s«t®rg mi® dal -wymź&uy ,

Przetarg nieograniczony
D yrekcja  Państw ow ego  M onopolu Spiry tusow ego ogłasza p rze targ  nieo­

g ran iczony  na w ykonanie  in stah .o ji: w o d o c i ą g . -k an alizacy jn e j, cen tra ln eg o  
ogrzew ania  i gazow ej w II części bu d y n k u  D. P. M, S. przy  ul. Leszno 1, 
róg R ym arsk iej.

W szelk ich  in fo rm acji m ożna zasięgnąć w B iurze T echn icznym  D.P.M.S., 
Leszno 1 — IV piętro , pokó j 412, gdzie m ożna zapoznać  się * o b o w iązu ją ­
cym i „P rzep isam i B udow lano - M ontażow ym i P* M. -L" i z „P rzep isam i do ­
tyczącym i postępow an ia  p rzy  dostaw ach  i ro b o lach  d la  p o trzeb  P, M. S.“, 
tam że m ożna o trzy m ać  p o d k ład k i p rzetargow e o raz  ry su n k i p ro jek to w an y ch  
in sta lacji.

O fe rta  w inna być spo rząd zo n a  w p rzep isan y  sposób  I złożona do godz. 
11 ej d n ia  4 m arca  1947 r. w K ancelarii G łów nej D yrekcji P . M. S. Leszno 1, 
I p ię tro , p o k ó j 111, *^62

Ogłoszenie o przetargu
P aństw ow a C en tra la  H andlow a, O ddział W ojew ódzki w  W arszaw ie, 

ogłasza p rze targ  n ieo g ran iczo n y  n a  dostaw ę:
1) 5 m aszyn do liczen ia  (a ry tm om etrów  o 13 m iejscach, firm y „B run­

sw ig", „O d h n er" lu b  innych).
2 ) 1 m aszyny  su m u jące j i  o d e jm u jące j (ręcznej), zap isu jące j na laśm ie  

1 10 m iejscach.
Bliższe in fo rm ac je  o trzy m ać  m ożna w W oj. Oddz. P. C. II. w W arsza ­

wie — M łynarska 46, pok. 12.
O ferty  w podw ójnych  zalakow anych  kop ertach , bez znaku  firm y z n a ­

p isem : „O ferta  n a  dostaw ę m aszyn do  liczenia . należy sk ład ać  do  d n ia  
10.111.47 r. do godz, 12-ej w W ojew ódzk im  O ddziale P C H w W arszaw ie, 
ul. M łynarska 46, pokó j 12, o  k tó re j to godzinie n a s tąp i o tw arc ie  ofert.

Do o fe rty  należy  do łączyć: odpis św iadectw a przem ysłow ego, u p ow aż­
n iającego  do  pow yższej dostaw y.

D yrekcja  O ddziału  W ojew ódzkiego  P. C, H. w W arszaw ie, zastrzega 
sobie p ra w o  dow olnego w yboru  o fe ren ta , bez względu na  sum ę p rze ta rg u  
w ą o raz  p raw o  u zn an ia , że p rz e ta rg  n ie dał w yniku , ja k  rów nież p raw o 
zm nie jszen ia  lu b  zw iększenia  dostaw y. 8866

Ogłoszenie o przetargu
P a ń s tw o w a  C entra la  H andlow a, O ddział W ojew ódzki w W a rsz a w ie , 

o g ła sza  prze targ  n ieogran iczony  na w ykonanie  ro b ó t rem on tow ych  (w ykoń­
czenia) m agazynów  hurto w n i, w piwnicach dom u przy  uł B ielańsk iej 1*. 
p o n ad to  w ykonanie  tam ta  ro b ó t stolarskich, a mianowicie: wykonanie na 
p a rte rze  u rząd zen ia  h u rtow ni, ja k  regałów , bufetów, obudow an ia  kasy. w y ­
s ta w  sklepow ych o raz  regałów  magazynowych w  piw nicach.

Bliższa in fo rm ac je  o trzy m ać  m ożna w W ojew ódzkim  O ddziale P. C. H. 
w W arszaw ie, ul. M łynarska 46, po k ó j 12.

O ferty  w -podwójnie za lakow anych  ko p ertach  bez znaku F irm y, z n a p i­
sem- „O fęriu na  rem on t m agazynów  w p iw nicach  dom u przy ul. b ie la ń s k ie j  
18", lu b  „O ferta  n a  roboty s to larsk ie  h u rto w n i przy ul. B ielańsk iej 18“ 
należy sk ład ać  do dn ia  10 111.17 r. do  godz. 12-ej w W ojew ódzkim  O ddział* 
P. G, U, w W arszaw ie  p r /y  ul. M łynarskiej 10, pokó j 12, o k tó re j to godzi­
nie n a s iąp i o tw arc ie  ofert.

Do oferty  należy  dołączyć:
a) pokw itow an ie  kasy O ddziału  P. C. H. mr w płacane  vadium  przetar- 

go we w w ysokości 5 proc. sum y o ferow anej, w zględnie dow ód zw olnienia  
od obow iązku  vadium .

b) O dpis św iadeclw a przem ysłow ego, upow ażn ia jącego  do p ro w ad zan ia  
robót.

D yrekcja  O ddziału  W ojew ódzkiego P. C. H w W arszaw ie  za»tr*«ga so­
bie p raw o  dow olnego w yboru  o fe ren ta , bez względu na sum ę p rz e ta rg u  ora* 
p raw o  uznan ia , że p rze ta rg  n ie  dał w yn ik u , jak  rów nież p raw o  zw iększe­
n ia  lub  an m ie jszen ia  ilości w y k o n an ia  rcfoAL 88A5



Wezera] o godz. 15-eJ w Warszawie

ogłoszono alarm przeciwpowodziowy
P o z i o m  w o d y  na  S a n i e  
przekracza już 7 metrów

WoŁorai o godz. IV ej zarządzony został alarm przeciwpo­
w odziow y Bczpoircdrwą jego przyczyną |» t  sygnalizowany  
Z Przemyśla wzrost poziom u wody na Sanie (który wpada do 
W isły pod Sandom ierzem ) do niespotykanej wysokości 7 me­
trów Taik wysoki stan wód nie notowany był od wielu Lat, co 
zgodnie stwierdzaią wszyscy członkow ie stołecznego sztabu prze­
ciw pow odziow ego. ,

J Alarmująca ta wiadom ość spo­
w odow ała natychm iastowe za­
rządzenie pogotow ia W prze­
ciągu kilkunastu mmut komitet 
zm obilizował pierwszy zespół lu­
dzi, których rozwieziono do kil- 

j kun&stu posterunków strażni­
czych, skąd obserwowany bydzie 
przebieg oczekiwanych zmian na 
rzece.

Polecono również zdw oić czuj 
■ność przy mostach. Wszyscy, 
przy pomocy których. K om itet 
Przeciw pow odziow y prowadzić 
bpdzie walkę 2 żyw iołem , zajęli 
swe placówki, szykując się do ge 
neralnej batalii.

Sztab techniczny, wojsko, straż 
rzeczna, organizacje społeczne 
całkowitą świadom ością powagi 
sytuacji czekają przygotowane 
na ruszenie lodów  na rzece.

W ydaje się, ze uczyniono na 
razie wszystko, by obronić m ie­
szkańców stolicy przed ew. ka­
taklizmem.

ZŁE M E L D U N K I  
Z  P O Ł U D N IA

W zrost temperatury na p o łu ­
dniu kraju przy jednocześnie, u-

Akcja
przeciwpowodziowa
rozpoczęta

Sekcja Pomory Społecznej Komi­
tetu 1'neciwpowodziowego, wobec 
spodziewanej powodzi, wzywa lud­
ność zagrożonych terenów: Siekier­
ki, SlHee, Dolny Czerniaków, Mla- 
sto-Ogród Czerniaków, Dolne Po­
wiśle, Maryinont, Dolny Żoliborz, 
Pelcowlzna, Soska Kępa — do re­
jestracji w Ośrodkach Współdzia­
łania Społecznego wg miejsca aa- 
mleazkaola.

Rejestracja konleeana Jest dla 
zorganizowania opieki nad rodzi­
nami, które nie inają schronienia o 
krewnych lob znajomych na tere­
nach niezagrożonych.

Matki brzemienne, matki a nie­
mowlętami, starcy, chorzy, kaleki I 
upośledzeni nmyslowo będą nie- 
z* tocznie nmieszczenł w Oeaptecs 
nyrh miejscach.

I c h

Powróciło 1600 koni rasowych
ze słynnymi „lawotemlt“ i „Sanditem" na czele

Podczas ostatn iej wojny Niemcy 
rzucili s ię  na  nasz tor w yścigow y, 
w yw ożąc przeszło 600 koni pełnej 
krw i, a  następn ie zaczęli rabow ać  
stadniny. W  rezu ltacie tego  P olska  
zosta ła  ogołocona z najlep szego  za­
rodow ego m ateria łu . W końcow ym  
stad ium  w ojny  N iem cy w yw ozili 
resztk i naszego k ońsk iego  pogło­
w ia.

Ilo ść  koni w P olsce  zm niejszy ła  
się  k atastro fa ln ie  z b lisko 4 m ilio­
n ów  do 900 tys. sztuk. Zrabow ane  
kon ie zo sta ły  rozproszone po ca-

Pobory
d la  p r a c o w n i k ó w  m i a ł k i c h

w terminie
Zdarzało się, że niektóre  

przedsiębiorstw a i in stytucje  
m iejsk ie  —  w yp łaca ły  pobory 
pracow nikom  z parodniow ym  
opóźnieniem .

A by położyć tem u kres pre­
zydent m iasta to w. Tołw iński 
w ydał okólnik, nakazujący bez-

1 trzyimującym się jeszcze u na* 
mrozie, jest niestety zjawiskiem  
niepom yślnym  Piętrzący się tuż 
lód na Sajnie, Sole. Dunajcu, 
Skawie me n u  na razie drogi od­
pływu. T o  właśnie, lak donoszą 
ostatnie meldunki powoduje 
gw ałtow ny wzrost poziomu wo­
dy na Sanie.

W  naibliższych trzech —  czte­
rech dniach oczekiwane jest pod 
niesienie sie poziom u W isły do 
ok. 2 metrów, co jeszcze oczy­
wiście niczym nie grozi.

Sytuacja byłaby lrp»zą, gdyby 
odw ilż posuwała się od ujścia 
rzeki, a nie od jej źródeł, jak to 
ma miejsce obecnie. W ów czas 
droga dla kruszących się lodów  
otwierałaby się, że tak powie­
my — planow o i zmniejszyłaby 
się wówczas groźba powstawa­
nia zatorów.

Ponieważ jednak dzieje się ina 
czej i wody górnych dopływ ów  
W isły zbliżają się już do stolicy, 
niosąc ze sobą zwały kry, m usi­
my ze spokojem  przygotować się 
do walki z ew. powodzią, której 
dzięki dobrze zorganizowanej sa­
m oobronie zdołam y być m oże 
zapobiec.

R E K O R D O W E  Z IM Y
Okres ostatniego trzechlecia 

był zupełnie wyjątkowy w dzie­
jach W isły. W  1 9 44 /5  r. lód na 
rzece utrzymał się w ciągu peł­
nych 80 dni, 00 jest zjawiskiem  
rzadkim. W yjątkowy był poziom  
w ód wiosennych tego roku, do­
chodzący do 7 niem ąl m etrów.

Rok następny 1 9 4 5 /6  był o  ty­
le niepospolity, że rzeka zamar­
zała, jak pamiętamy, dwukrot­
nie, co  n ie  zdarzyło się w okresie 
ostatnich 80 lat. Obecne* zimy 
lód utrzymuje się od  77 dni. 
N ie  jest to co prawda jeszcze re­
kord, bo w  r. 1888 W isła była 
zamarznięta przez 103 dni, a w

Powrót d z i e c i  
ze S z w a jc a r i i

K om itet Opieki nad Dziećm i 
1 M łodzieżą otrzym ał wiado­
mość, ze dzieci polskie, przeby­
wające na kuracji w Szw ajcarii, 
wracają do Polski 1 marca t. b.

Próby Pirqueta
w szkołach

Dla potrzeb planow ej akcji 
zw alczania gruźlicy przeprowa­
dza się obecnie na terenie szkół 
próbę Puqueta. P rzew idyw ana  
jest także w najbliższym  czasie 
akcja ochronnych szczepień  
przeciw gruźliczych.

W 1946 r. poradnie przeciw ­
gruźlicze w W arszaw ie m iały  
pod opieką 12265 chorych w  
tym  3922 dzieci. Z tej liczby  
1432 — to chorzy zaraźliw i. W 
sanatoriach podw arszaw skich  
leczyło  się 1848 osób, w szpita­
lach 504 osoby, z prewentoriów  
korzystało 1216 dzieci. '

łych Niemczech I odszukanie 
było sprawą bardzo uciążliwą.

Dzięki enęrgii grupy fachowców, , . , . , .
znajdujących się wówczas w Nlem) 1924 przez 92 d/ni, ale grubość 
czech, udało się Jednak odzyskać ! lodu jest w tym roku rzeczy wi­
eżę ść materiału końskiego. j ście wyjątkowa. N a w et szczę­

ty sierpniu ub. r. rozpoczęto w y- , g ó jnie m ro£n ej z j,my 1928-29 r.
rzeka nie zamarzała tak głęboko  
jak to ma miejsce obecnie. W  
w ielu bow iem  miejscach lód  dziś 
sięga do dna.

D la  przykładu podamy, że w  
ciągu ostatnich 50 lat zdarzano 
się w iele razy, iż rzeka w o gó le  
nie zamarzała. Tak było w latach 
1917-20, 1930-31.

Reasumując —■ stwierdzamy, 
że zimy pow ojenne są szczegól­
nie groźne. Tak d ługiego  okresu 
m rozów i co  za tym idzie, tak 
znacznej grubości lodów  nie no­
tow ano u nas od dawna.

Ostatni m eldunek P lH M -u sy­
g n a lizu j:  rozległy niż barome-

sy łan ie  koni drogą m orską z  Lu -1 

beki do Gdyni.
(Powróciły w ięc m. In. z  tułaczki 

ocala łe  resztki n aszego  słyn n ego  na 
ca ły  św iat stada A rabów  w  Jano­
wie. Pow róciły  także nasze stare  
„asy atutowe" toru w arszaw skie­
go: Bandit, Isard III. Jawor II, Jo- 
w iss, Skarb 1 inne.

O gółem  przywieziono przeszło 
1.600 rasowych koni, w tym 200 
pełnej, krwi

M y d ł o  i
proszek do prania

W edłyg rozdzielnik* na m a­
rzec 1947 r. w szyscy  posiadacze _ .
kart żyw nościow ych I kategorii tryczny znad południow o -  środ-
otrzym ają 0,10 kg. m ydła i 0,25 kowej Europy przesuwa się od
kg. proszku do prania. ) południa nad Polskę. N ależy sie

Przydział dla W arszawy w y - więc spodziew ać w najbliższych
w zględ n e w ypłacan ie poborów nosi: m ydła — 16.000 kg., pro- dniach podniesienia temperatu-
p ierw szego każdego m ies ąca. szku —  40.000 kg. ry powyżej zera. (w k l

(Bs)

p  usłyszy my
\ j O  u i  R A D I O

CZW ARTEK, »  n .
* W arszaw a I .

•.06 Sygn. czasu ; 6.05 D ziennik p o ran ­
n y : 6.20 G im nastyka p o ran n a ; 6.30 K on­
c e r t o rk ie s try  Poznańsk iego  P u ik u  P ie ­
cho ty  pod dyr. J a n a ’W oj n ew sk iego : 6.57 
S ygnał czasu: 7.05 M uzyka; 7.15 W iado­
m ości poranne oraz p rzeg ląd  p ra sy  sto ­
łecznej; 7.40 M uzyka; 8.40 Skrz. P . G. K.
11.57 Sygn. czasu; 12.05 A udycja d la
•w ie tlic  ro b .; 12.35 U tw ory  wiolonczelo- _ _______
w e w  w yk. T adeusza Gocłowskiego; 12.50 J Dra c o v m ic z v m  i sz k o ln y m  
P o g ad an k a  sz k o ln a ; 18 00 A udycja d la  - . '  - '

Po znies.eniu zaopatrzenia pozakartkowero
zakupy artykułów  na wolnym rynku

Dotychczasowa, wykonywana przez j Obecnie zaopatrzenie pozakartkowe
Ministerstwo Aprowizacji i Handlu.] wspomnianych grup będzie uzateźnio- 
dzialalność aprowizacyjna nie ograni- ! ne od decyzji ministra odpowiedniego

(TEATRY

czata się do zaopatrywania ludności 
uprawnionej do korzystania z kart
zaopatrzenia żywnościowych, czy o- 
dzdeżowych.

Ministerstwo oprócz zaopatrzenia ____
reglamentowanego udzielało przydzia- ilości artykułów żywnościowych na

resortu, który winien pre'kninować na 
te cele odpowiednie kwoty w swoim
budżecie.

Zaopatrzenie odbywać się będzie 
bądź w formie zakupów potrzebnej

łów pracownikom nauki. stołówkom  
p o n a d to

Wojsku i Służbie Bezpieczeństwa Pu­
blicznego, członkom batalionów ochro­
ny leśnej i straży portowej, persone­
lowi iotniczernu i lotniczo - technicz­
nemu PLL „Lot", pracownikom władz 
Ill-ej instancji, korzystającym z t. zw. 
„suchego prowiantu" itp. Z zaopatrzę 
nia korzystały także szkoły, ochronki, 
przedszkola, kuchnie ludowe, domy 
wypoczynkowe, zjazdy i kursy do­
kształcające i szkoleniowe, punkty e- 
tapowe PUR-u, chorzy w szpitalach, 
sanatoriach ora* u drowiskach, podo­
pieczni w zakładach opieki zamknię­
tej oraz w żłobkach i stacjach opieki 
nad matką I dzieckiem itp.

Walne zebrania
23 b. m. o r  15.89 odbędzie się w  lo­

k a lu  Min, P rzem ysłu , p rzy  u i. Lwowskiej 
18 — sw yczajne w alne zebran ia  OdJz. 
W arszaw skiego Stow. Inżynierów  Tech-

  n tków  P rzem ysłu  Chemicznego. P o  zebra
15.00 T ran sm isja  p ro g ram u  n iu  odczyt naukow y pro t .  W. Świętosław 

18.30 P ogad an k a  Rodzi- skiego.

ezkót; 15.00 M uz.; 15.25 5 m in. poezji; 
16.30 P o lska  R odzina R adiow a; 15.35 Ze 
św ia ta  R a d ia” ; 15.40 A rie 1 p ieśni M as­
se n e ta  w  w yk. R yszarda  K abińsk iego ; 
36.00 D ziennik popoł. 16.30 K oncert Chó­
ru  p . R . pod dyr. Je rzeg o  Kolaczkow- 
ak iego ; 16.45 K om entarz gospodarczy d r. 
Z ygm unta  W yrozem skiego; 16.55 A udy­
c ja  d la  m łodzieży 17.10 „M ozaika o 
zm ierzchu” ; 17.45 „P o lsk a  w ieś na  Zie­
m iach O dzyskanych” ; 17.55 Z życia k u l­
tu ra ln eg o ; 18.00 R ecital k larnetow y w 
p rog ram ie  1 . M ozart, 2. W eber; 18.30 
„N au k a  p rzy  g łośn iku” ; 19.00 A udycja 
d a  w si; 1915 M uzyka; 19.35 P iosenki t 
d u e ty  w wyk. H aliny  M ichalskiej i Mie­
czysław a M ileckiego, p rzy  fo rtep ian ie  Je - 
rzy  W asow sk;; 2o.oo D ziennik w ieczor­
n y : 20,25 D ruga au d y c ja  Po lsk iego  Tow 
Muz. W spółczesnej; 21.00 Słuchow isko 
pt. „G los człow ieka”  w g  Je a n  Cocleau. 
p rzek ł. i oprać. M arii B erkow skiej; 21.36 
„N asze p ieśni J a n  G all; 21.45 P okrzy ­
w y p a d  Brda4o oc ’S  ..P op io ły”  S tefana 
Żerom skiego; 22.25 K oncert O rk ie s try  Ta 
necznej P . R- P*-* d y r. J a n a  C ajm era; 
33.10 O st. wiadom . dzienn ika  radiow ego; 
JS,30 Mu ł  pow ażna; 23.55 H ym n.

W arszaw a I I .
14.03 M uzyka rozryw k .; 14.07 K ron ika  

W arszaw y; 14.12 R e p e rtu a r  tea tró w  kin 
1 koncertów : 14.15 A rie i p leśni w  w yk. 
M arii N am ysłow skiej, 14.43 R eportaż 
dźw iękow y; 14.53 A udycja 3 lite ra ck a  7 
min. p o ez ji;
ogólnopolskiego;    -
n y  R ad iow ej: 18.35 K oncert życzeń; 19.00 
Encykloped ia rad iow a; l»-iu  Recenzje 
książek o W arszawień 19-25 Muz. pow aż­
n a ; 22.00 O dbudujem y W arszaw ę;
Muz. rozryw k.
P ogad anka

wolnym rynku, bądź też w formie wy 
płacanycb pracownikom ekwiwalen­
tów pieniężnych.

Zakupy artykułów żywnościowych 
dokonywane w większych rozmiarach 
na wolnym rynku winny być uzgad­
niane z Ministerstwem Aprowizacja i 
Handlu. Zakupy artykułów produko­
wanych przez przemysł państwowy na 

1 leży uzgadniać z Ministerstwem, spra­
wującym nadzór nad produkcją dane 
go artykułu.

3 m arca  r . b . 9  ą . 10, w
zku, ul. Nowy Zjazd N r  1, p.

nauki. 23.00 Muz. rozryw k.

lokalu Zwia- 
P. I I I .  odbę-

-  dzie się  organ izacy jne zebranie rzeźn i-
 „  . , , 22 05 ków i masarzy, ua którym  winni b y t 0 -

, 22.20 Słuchow isko; 22.55 becni w szyscy za-rudn ien i V zawodzie
zakresu  -k u ltu ry , sz tuk i 1 rzeźniczo - w ędlin  arzkliu  na  te ren ie  W ar j

T bA TU  PO LSK I i K a i u l ł  I)
ś ro d a  — godz. 18 -  .B zto ta obm ow y".
C zw artek -  godz. t8 .Szkota obm ow y".
P ią tek  — godz. 18 „Szkoła obm ow y*.
Sobota — godz. 18 „P enelopa” .
N iedziela — Boda. 14 — ..L ilia  Weueda". 

godz. 18 — „Szkoła obm ow y".
TEA TR MCZYCZNO-OPKBHWT (M ar­

szałkow ska 8 ): „Uczeń d iab ła" .
TKATli MAŁY (Marszałkowska 81). 

godz 18.00 „ S u b re tk a” Devaia.
TEATR PO W SZECH N I (Zam ojskiego 

20). o godz 18.00 „P rzy jac ie l przy jdzie  
wieczorem'".

TEATR M. U. „STUDIO" (Karowa U )  
godz. 18 „Szlachectw o duszy”  J .  Chęciń­
skiego.

TEATR „JASKÓŁKA" (Marszałkowska
69) godz. 15 — ..Zapraszam y na weae. 
te " ;  godz. 18 „M ęt pognębiony" M oliera; 
godz. 20.16 „P o w ro ty ” (w ystęp  gościnny 
te a tru  „P ro b lem y ” ).

TEATR 81 ZYCZNY DWP (ul. K rólew - 
sk a  13); dziś 1 codziennie godz 18. Żoł­
n ierz  K rólow ej M adagaskaru" s M ira Zi­
m ińska, L. SempollAskU T  Olsze 1 J .  
M rozińskim  w rolach głów nych W soboty  
t niedziele o g. 14.30 1 18.00 K asa czynna 
10—14 t od 16-ej. W przedsprzedaży bi­
lety n a  trzy  dni a góry.

„TEATR DZIECI WARSZAWY (S tud ia, 
K arow a 81) godz. 12.30 „ P a n  Tom b u du je  
dom ” (w d n i' pow szednie przedstaw ienie  
zam knięte dla szkół 1 In sty tu c ji).

PRASKI TEATR BEM II (Zygm untów , 
ska  2): R ew ia „Zimow a P a ra d a " , Począ­
tek  godz. 17. 19. W niedziele t św ię ta  
godz. '5 , 17, 19

WOLSKI TEATR REWII (W olska 8): 
w ystaw ia codziennie wesołe rewie. Począ­
tek  godz. 17-ta 1 19-ta. W  niedziele I 
św ię ta  g. 15-ta. 17-ta 1 18-ta. Ceny bile­
tów  od 40.— zł.

KONCERT RECYTATORSKI 
K. RYCII TERAM NY

Zapow iedziany k o n c-rt na iw vbltn le jsze j 
polskiej recy ta to rk i K azim iery R ychte- 
rów ny odbędzie się  w n le d c e le  2 m arca 
o godz. 11 w Państw ow ym  T eatrze  P o l­
skim .

U rozm aicony p ro g ram  •  wysokim  po
złom ie lite rack im  w In te rp re tac ji wtelkiej 
a r ty s tk i stanow i w ybitną a trak c je .

Przedsp rzedaż  biletów  w księgarn i Ge­
b e th n era  i W olffa — Zgoda 12. tel 8.82.90,

27 b. m. o godz. 18 w Malej Salce K on­
certow ej IF C  W arszaw a -  Zgoda 16 I I  
p., odbędzie się  koncert Muzyki E u ro p e j­
sk ie j poprzedzającej epokę Chopina i 
współczesnej Mu, o rg a n 's jw in y  przez I r  
s ty tu t  F ry d e ry k a  Chopina.

W  prog ram ie : B aer, Scarlatti, H aendel, 
Schum an, Schubert, Chopin. L is r t i inni 
W ykonaw cy: M. D rev m ak o w n a  i W l, 
K ędra.

P rzedsprzedaż blie*. iw u  G ebethnera 1 
W olffa — Zgoda 12. P rzed  koncertem  w  
In sty tu c ie  Zgoda 15 II  p

BOLESŁAW  ółlEM Y SK i W 8 A U  
YMCA”

W  dniu  28 b. ’m. o godz 18.15 w Sali 
YMCA (K onopnickiej 6) B iuro koncerto­
we o rgan izu je  recita l śpiewaczy b ary tona  
B. N iem yskiego. Będzie to  pierw szy kon­
cert. B. N iem yskiego w Stolicy po p ra ­
wie 8-ietn ie j przerw ie. N a program  zło­
żą s ię : pieśni Chopina. M oniuszki. K arło­
wicza, Szym anow skiego i in

ZMIANA W OBSADZIE 
„SZKOŁY OBMOWY”

Z pow odu nag łe j choroby N iny An- 
d rycz — role S tarościny  w „Szkole ob­
m ow y” g ra  obecnie m łoda u ta len tow ana 
ak to rk a  — M elania Chrzano ska.

I K l N A l
KINO „P A L L A D .IM ” (Złota Nr 6):

„S yn  pu łk u ” . Pocz. seans.ów : 14, 16 18. 
20. W niedziele i św ię ta  od godz. 12.

RIN() „POLONIA” (M arszałkow ska 56): 
„N iebo  je s t dla w as” . Pocz. seansów : 
godz 14. 16 1 20.

KINO „STYLOWY" (M arszałkow ska 
112): „K o n ce rt ku -ze! 25-leei« Czerwo­
nej A rm ii”  i „N asze o -ty” . Początek 
seansów : U . 13.30, *6. 18.30. 21.

KINO „ATLANTIC” (ul. Chm ielna) 
„G unga-D tn” . Pocz. seans. 14, 16, 18. 20.

KINO „SYRENA” (P rag a . Inżynierska 
4): „T riu m f m łodości”  i  „K o n ce rt na  
ek ran ie” ,

KINO „TĘCZA” (Żoliborz. Suzina 4): 
„N ow e pokolenie".

KINO OŚW IATOW E (ńollbora. P i. In . 
walidów 10) „M eksyk”

WA£NE DLA KOBIET
L iga K obiet pod i  je  do wiadom ości, że 

przy  ul. K azim ierz jw skiej (M okotów) od­
będzie sie  K u rs K oronki.-axl w godz. 
rannych

Członkinie L lgt mogą • niego korzystać. 
Informacje: Pozneńsira 8 m. 9.

eaaw y i okolic.

DYREKCIA LASÓW PAŃSTWOWYCH
O kręgu Lubuskiego w G orzow ie Wlkp.

poszukuje pracowników obtz nanjch a praetnyelera draewnym na
stanowiśkai Inspektorów łarfacznych 

Kierowników tartaków  
Sekretarzy tartaków

Brakarzy tartacznych
W ynagrodzenie wg staw ek  przemysłowych z  dodatkiem  zachodnim  oraz prem ie
Bliższych iinlormacyj udziela Oddział Przemysłowo-Handlowy D J-F. 

G o rzó w  — Wlkp. nL D ą b ro w sk ie g o  Nr. 17**.

C E N Y  0 6 Ł U 8 I I Ż I  PRENUM ERATA MIESIĘCZNA 60 ZŁ
O głoszenia d robne handlow e po 10 at za wyraz Poszukiwania rodzin, pracy 1 zguby  
Po. * *1 za w yraz. R eklam ow e 1 mm szerokości 1 -zp a lta  po 26 zł W tekścia  
redakcy jnym  40 ał. T łustym  druk iem  100 proc. drożej Ba term inow y d ru k  ogłoszeń 
A dm in istracja  ni® odpow iada. tt — annet

R E D A G U J F  S O M I T E  1 Nakładem Spółdzielni Wydawniczej .WIEDZA”. Drak. SpóWsieiai W yda* aścMj „WIEDZA* — Jtabotaik* • a 1
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Herman Diamand -  wielki parlamentarzysta
Dnia 26 lutego p rzy p ad a  18-ta rocz­

nica śm ierci Iow . H en ry k a  M a m m d a
Dziś, kiedy ■wchodzimy w now y o - 

kres ż y c ia ‘państw ow ego, w o k res n o ­
wego, ludow ego p a rlam en ta ry zm u , 
trzeb a  w łaśn ie  n aw ró cić  do w sp o m ­
n ien ia  o D iam andzie , jak o  o jed n e j z 
n a jw y b itn ie jszy ch  p ostaci w  h isto rii 
po lsk iej d em okracji p a rlam en ta rn e j.

Sw oją k a rie rę  poselską rozpoczął 
D iam and w roku  1907. Z ostał wów czas 
w ybrany  d 0 p a rlam en tu  au striack iego , 
gdzie z a ją ł  w śród posłów  w yb itne  s ta ­
now isko, n ie  ty lk o  jak o  m ów ca, a le  
rów nież  jak o  p ierw azorzędny  snnw ca 
życia gospodarczego. Sw oją ru ty n ę  
p a r la m e n ta rn ą  i szerok ie  dośw iadcze­
nie  p rzen ió sł do Sejm u R zeczypospo­
lite j, jak o  poseł z ram ien ia  P o lsk ie j 
P a r tii  Socjalistycznej.

Na teren ie  Sejm u pośw ięcił się g łó ­
w nie zagadn ien iom  gospodarczym , a 
więc: budżetow ym , podatkow ym , po 
lityoe hand low ej i celnej, p łacom , ce­
nom  i ł. p. Z uwagi n a  w ie lką  z n a jo ­
mość tych  apraw  był re feren tem  f in a n ­
sowo - gospodarczym  a ram ien ia  Z. 
P.P.S. n a  te ren ie  Sejm u.

Polski socjalista
D iam and w y stępow ał w Sejm ie za­

wsze jak o  BOcJalbda potoki, i  du m ą to
p o d k re śla jąc , „Od trzydziestu  la t  s to ­
im y  w szeregach  soc jalizm u  p o lsk ie ­
go —  stw ierdził z try b u n y  sejm ow ej 
dn ia  2 sie rpn ia  1923 r. —  I j a  m uszę 
panom  pow iedzieć, że m oja dusza jest 
d u m ą n a p e łn io n a , gdy p a trzę , cośm y 
zrobili d la społecznego ro zw o ju  i ja 
k ie  były czyny  PP S  w na jc ięższych  
chw ilach  n a ro d u  polskiego. S z tan d ar 
n a ro d u  w y p ad ł z w aszych rą k  i  pod­
n iosła  go z b łó ta k lasa  robotn icza , 
n a p o iła  czerw ień  tego sz tan d a ru  sw o­
ją  k rw ią  serdeczną. Jeśli m ów iłem  o 
tym  z du m ą, to  m ów iłem  dlatego, że 
m ały  m ó j sto sunkow o w spółudział p o ­
zwala mi tak  w sp an ia le  odczuw ać to. 
co p rzy jac ie le  moi zrobili*'.

Z D iam andem , ja k o  z czołow ym  
przedstaw icie lem  gospodarczej m yśli 
soc ja lis ty czn ej w Polsce, p o tykać  się 
m usieli w Sejm ie p rzec iw n icy  PPS. 
Ju ż  w dn iu  10 lu tego  1919 r, p ow ie­
dz ia ł on w Sejm ie, iż w sp raw ach  g o ­
spodarczych  na leży  „zachow ać zupeł­
ny spokó j i  trzeźw ość". Z asadom  tym  
p o zo sta ł w ierny  do  końca sw ojej k a ­
rie ry  p a r la m e n ta rn e j. N ie b y ł on  m ó­
wcą n a  m ia rę  Ignacego  D aszyńskiego 
—  n iem n ie j Jednak cechow ały  go 
spokój, o p a n o w an ie  i szybka o r ien ta ­
cja, k tó ra  pozw alała  m u n a tychm iast 
n ie  ty lk o  odeprzeć a ta k , a le  ró w n o ­
cześnie i cios zadać. M iał p rzy  tym  
potężny, sugestyw ny głos. O bdarzony  
był TÓwnież ciętym  dow cipem . O krzy­
kom  i docinkom  n ie  pozo staw ał n i ­
gdy d łużny, jednocześn ie  n ie  tra c ą c  
w ątku  rozpoczęte j m yśli. O jego  w y ­
sokiej k u ltu rz e  p a rla m e n ta rn e j św iad ­
czą m, in. w ypow iedziane 7 lutego 
1923 roku  w  Sejm ie słow a: „D ialogi
n ie  zależą ode m nie, lecz m am  tak ie  
n iep rzy jem n e  p rzyzw yczajen ie  n ie  
p rzepuszczać uw ag; lubię  jasn o ść  i wy 
razistość". A 8 sty czn ia  1920 r. po ­
w iedział: „N aw et lubię, p rzyznam , je ­
śli m i kto m ądrze  coś pow ie, choćby 
coś n ieprzyjem nego*1. Na p rz ek ra cz a ­
jąc e  g ran ice  o k rzy k i i doc ink i odp o ­
w iedział k iedyś w  Sejóiie: „Doszedłem  
do p rzek o n an ia , że n ie  ty lk o  sam e o- 
k rzyki tego ro d z a ju , a le  i reagow anie  
na n ie  jest szkodliw e dla rep u tac ji 
W ysokiej Izby'*.

Obrońca
parlamentaryzmu

M ów iąe o trad y c ji P o lsk ie j P a r tii  
S ocjalistycznej n a  odcinku  ty c ia  P a r­
lam en ta rn eg o , pam ię tać  trzeb a , ż* 
g łów ne ro le, poza  D iam andem , o d e-

W szesnastą rocznicą śmierci
grali tu  tacy  ludzie, Jak D aszyński, 
Perl, L ieberm an , B arlick i, N iedzia łko ­
wski. W śród  n ich  to  za jm u je  D ia­
m and bard zo  poczesne m iejsce. W y­
starczy  zacy tow ać choćby w alkę  D ia­
m onds i  m in istrem  sk arb u , p rof. Mi­
chalsk im , k tó ry  p ierw szy  uczynił p ró ­
bę zam achu  n a  auweremność Sejm u: 
„O bala p an  k o n sty tu cję , k a su je  pan 
Sejm... My jesteśm y  w yrazem  n a ro d u  
i n ik t n ie  decyduje, n ie  decy d u ją  en ­
tuzjastyczne. te leg ram y  ró żn y ch  in te ­
resan tów , decy d u ją  w ybory  i m y  je ­
steśm y ich  w yrazem , a  n ik t inny .
I d latego  tak  dow oln ie  gospodarow ać 
tem u R ządow i adaje  m i się, pozw olić 
n ie  m ożem y... T u ta j w ty m  Sejm ie my 
m am y decydow ać, n ie  z poczucia  
w ładzy, lecz i  poczucia  obow iązku... 
Jeżeli k iedy  m ożna był® do Sejm u za­
w ołać: s tro n n ictw a , porzućc ie  k łó tn ie  
m iędzy sobą  —  to te raz , gdy chodzi o 
pow agę Sejm u, gdy chodzi o u ra to w a ­
nie  te j  in sty tu c ji, bez k tó re j Po lska  
istn ieć n ie  może,..*".

Z try b u n y  sejm ow ej obw ieszczał 
D iam and w alącem u się w gruzy św ia ­
tu  k ap ita listycznem u, że bliski jes t 
już dzień  w yzw olenia  k lasy  ro b o tn i­
czej, że jed y n ą  d ro g ą  ku  now ej de­
m o k ratycznej Polsce, w k tó re j sp ra ­
w iedliw ość społeczna będzie obcho­
dziła w ielki d z ień  triu m fu  — to  droga 
socjalizm u polskiego, bez którego nie  
Wa niepodległości. Na złośliw e uwagi 
i d rw in y  p raw icy  odpow iadał słow a­
mi. p rzepo jonym i n iez łom ną w ia rą  w
praw d ę. k tó rą  głosił. Zw ycięstw o de­
m okrac ji ludow ej D iam and już  dw a­
dzieścia k ilka la t  tem u ogłosił (1921): 
„W iem . że soc jalizm  polega na wzm o­
żonej wytw órczości I glaje alę tylko  
wtedy m ożliw ym , jeżeli wytw órczość I 
jest tak w ie  Ili a, aby m ogła zaspokoić  
kulturalne potrzeby szerokich m as lu ­
dności, I jeżeli p rzy jd z ie  chw ila z ro ­
b ienia rew olucji, jeżeli będzie p o trze ­
ba, ażeby do tego dojść, to ona będzie 
zrob iona, a le  to  będzie zapoczą tkow a­
nie na jśw ie tn ie jsze j w ytw órczości, a 
nie zniszczenia tego. Co jest**.

Budujemjj Polskę 
socjalistyczną

Na okrzyki posłów  z p raw icy  wołał 
z try b u n y  sejm ow ej w  Sierpniu 1923 
r.: „N lę zatrzym acie pochodu socja li­
zmu, n ie  zatrzym acie! Jeżeli m y tu ta j 
stoim y na g ru n c ie  państw ow ym  i pro 
w adzim y w alkę o odbudow ę P olsk i, o 
odbudow ę je j Skarbu , to  jesteśm y  
św iadom i, że ro b im y  d o b rą *  soc ja li­
styczną robotę. Jeżeli my budujem y

Wami to państwo, to  budujem y je

d la  so c ja listycznej p rzyszłości PofcM ".
Nie było przem ów ienia D iam anda, 

* k tó rego  nie m ożna by czerpać  n a ­
tchn ień  do sk o n stru o w an ia  obecnej 
m yśli p o litycznej naszej P a rtii. W  p a ­
ździern iku  1923 r. m ów ił: „Pan  W itos 
zw rócił się do lew icy z o fe rtą . N ie­
stety  te j o ferty  p rzy jąć  n ie  m ożem y. 
Pow iadam  „n ieste ty" ze stanow iska 
państw a. P raw ica  sw oim i k ilk u m ie ­
sięcznym i rządam i dała  dow ody, tak  
skra jnego , bezw zględnego, party jn eg o  
egoizm u, tak  łaćwo n a raża ła  n a  
szw ank całe p ań s.w o  w sw oim  in te re ­
sie p a rty jn y m , da ła  dow ody takiego 
n iezrozum ien ia  położenia Polski, ok ry  
ła  się srom em , zdyskredy tow ała  się 
po licy jną, ohydną gospodarką, d e p ta ­
niem ustaw , lekcew ażeniem  k o n sty tu ­
cji, że jak m ożem y p rzy jąć  o fertę  p a ­
na W itosa? Czy n ie  jest w in te resie  
Po lsk i, że jeżeli ktoś m a być stracony , 
to  niech będzie s traco n y  pian W itos i 
jego stronnictw o, a lew ica n iech  bę ­
dz ie  zdrow a i silna, o fia rn a  i  m ężna! 
I Jeżeli Polska m a lew icę, ło  Polska  
m oże być spokojna. T ak jest, panow ie,

tak  jes t, panow ie, i stokroć tak j ttó  
panowie!**.

*
Dziś kiedy podw oje  Sejm u Rzeczy­

pospolite j znów  się o tw arły  p Q tylu 
la tach  d la  posłów  soc jalistycznych , 
PPS, p rzestęp u jąc  ich  progi, wikrarzat 
jak o  p a rtia  o w spaniałych  trad y c jach  
p a rlam en ta rn y ch . R eprezen tan tem  tych 
trad y c ji jes t m iędzy innym i H erm an  
D iam and. Jego  jed en as to le tn ia  p raca  
dziś w chodzi jak o  w kład  bogactw a tej 
m yśli, jaiką w ypełn ione  by ły  d z ie js  
Po lsk ie j P a rtii  S ocjalistycznej taikżs 
na odcinku  życia sejm ow ego. A słow a 
tego try b u n a  k lasy  robo tn icze j, wypo­
w iedziane w k w ie tn iu  1926 r., ź*
„PPS sta ła  w p ierw szym  rzęd z ie  b u ­
dow niczych p ań stw a  polskiego**—p o ­
tw ierdzili w yborcy w dn iu  19 styernlA  
1947 r„  g ło su jąc  n a  listę B loku S tro n ­
n ictw  D em okratycznydh  1 w ten *po° 
sób d a ją c  w yra* zau fan ia  także  40 
PPS. W yborcy  nasi w ierzą , że d®" 
św iadczenie po lityczne  D aszyńeM rfł, 
Perlów , N iedziałkow skich , BarlicSdds 
i D iam andów  w tjd r ie  w raz z PP S  d e  
Sejm u O drodzonej R zeczypospolitej.

M lf tz y s la *  S k iw łu r t ł

W walce ze śniegiem

Wm

Nu ulicach stolicy drużyny robocze usuwają śnieg.
• ciągle Jeszcze ca dużo,

Niestety, Jest po
(Film  Polsk i)

Antypolski film „Powrót
zdemaskował artystów—zdrajców

i i

W  pew nym  dom u na te ren ie  a m e ry ­
kańsk ie j strefy  o k u p acy jn e j znalezio 
n 0 przez p rzypadek  an typo lsk i film
h itlerow ski p. t. „P o w ró t"  (H eim kehr). 
W obec tego, iż w film ie tym  g ra  kil­
ku polskich  ak to rów , Związek A rty-

i

NOWA KSIĘGARNIA „WIEDZY** (SAP)
•iw a rta  została w W arszawie przy ul. M arszałkowskiej 81.

stów  Scen Po lsk ich  sp row adził teu  
film  do  P o lsk i, aby  ustalić  w inę i o l o -  
lic&nośd, k tó re  spow odow ały , iż zna­
leźli się oni w tym  film ie — ohydzie.

W czoraj w sali p ro jek cy jn e j P ilreu  
Polskiego odbył się pokaz „P o w ro tu "  
dla p rzedstaw icie la  SAP. Film  został 
w yprodukow any częściow o w  W ie­
d n iu , częściow o w  Polsce. A ktorów — 
Po laków  w erbow ał osław iony  szpieg 
niem iecki Igo Sym. N iem cy w film ie 
tym  p okazyw ali w szystk ie  sw oje spo ­
soby i m etody  znęcania się nnd bez­
b ro n n y m i o fiaram i, zam ieniali jed y ­
n ie  rolę. S iepaczam i są w film ie Po­
lacy, a  o fiaram i Niemcy.

T reścią  film u jest p rześladow an ie  
j kolonistów  n iem ieckich  p rzez  P o la ­

ków w Ł ucku tuż p rzed  rozpoczęciem  
w ojny. Czego w tym  film ie nie m a? 
Je st i rozbestw iony  tłum  po lsk i, lin ­
czu jący  w kin ie  N iem ców, dla tego że 
nie chcą ze w szystk im i śpiew ać hy ­
m nu polskiego, jes t i o k ru tn y  b u r ­
m istrz Łuoka, k tó ry  odm aw ia  wszel­
k iej pom ocy uciśn ionym  ow ieczkom  
— kolon istom  n iem ieck im . B urm i­
strza  tego gra... Sam borski. Inne  ro le 
g ra ją  H orw arth , P lu c iń sk i i  Ł usz­
czewski.

Spraw y tych ak to ró w  bada  kom isja
w ery fik acy jn a  ZASP.

ERICH WABIA REMARQUE ( 7 4 )  P rzcfclail W andy M elc e r

ŁUK TRIUMFALNY
Rawik skinął głów?. —  O  co im  poszło?

—  Zazdrość. T e  perwersiaki łatw o się podniecają.
—  A le skąd się tak od razu zjaw ili? T elepatia?
—  Tuż oni się zawsze zwąchają.
—  K toś dał znać telefonem . A le to szybko poszło!
—  W yw ąchali. A trzym ają jedno za drugim , jak diabły, 

fedno drugiego za nic nie wyda. Byle nie policja, to ich zasada. 
Takoś to  już załatwią zawsze między sobą. — T u  kelner sięgnął 
po kieliszek Rawika. —  Życzy pan jeszcze? Co to było?

—  Calvados.
—  Wipe drugi calvados do usług.
O dpłynął. Rawik podniósł głow ę i zobaczył Toannę, siedząca 

o dwa stoliki dalej. W eszła widocznie, kiedy rozmawiał z kel­
nerem, bo przedtem  jej nie zauważył. Była w towarzystwie dwóch 
mężczyzn. W  tej samej chwili zauważyła go i zbladła pod w ar­
stw a różu. Chwile tak siedziała, nie spuszczając z niego oczu, 
potem  gw ałtow nym  ruchem  odsunęła stół, wstała i podeszła do 
niego. Idąc, łagodniała, tylko jei oczy świeciły, jak dwa kry­
ształy. Rawikowi zdały sie wieksze, niż zwykle. Były ożywione 
straszliwym życiem.

—  W iec w róciłeś? —  spytała bez tchu.
Stała tuż przy nim. Przez chw ile zrobiła ruch, jakby go 

chciała objąć. Ale nie uczyniła tego, nie podała mu naw et reki.—  
W róciłeś? —  powtórzyła.

R aw ik nie odpow iedział.
—  Tak daw no jesteś w Paryżu? — spytała tym samym cichym 

głosem.
— O d dwóch tygodni.
—  Od dwóch, a ja, a ty nawet... 
 Nikt nie wiedział o miejscu twego przebywania, ani

w hotelu, ani w Szechereztdn«!

—  W  Szecherezadzie, ależ ja... —  urw ała w pół słowa. — 
Czemuś nie pisał?

—  N ie mogłem.
—  Kłamiesz!
—  N o dobrze, wiec nie chciałem. N ie wiedziałem, czy 

wrócę.
—  Znów  kłamiesz. T o nie powód.
—  Owszem, mogłem wrócić albo nie. Rozumiesz?
—  N ie, ale rozumiem w ybornie, że b^dąc tu od dwóch ty­

godni nie zrobiłeś najmniejszej próby...
—  Toarnno —  przerwał spokojnie Rawik — tak opalonych 

ramion nie zdobywa sie. siedząc w Paryżu.
M inął ich kelner, pociągając nosem. Rzucił okiem na Joannę 

i Rawika. Był jeszcze pod wrażeniem  niedaw no wydarzonej sceny. 
Takby nieum yślnie zabrał oba noże i widelce z czerwono i czarno 
kratkow anej serwety. Rawik zauważył to. — W szystko w po­
rządku —  powiedział.

' —  Co jest w porządku? — spytała Toanna.
—  Nic. Coś tu sie przed chwilą, stało.
Spojrzała na niego. —  Czekasz na kobietę?
—  Mój Boże, nie. Inni sie tu pokłócili, ktoś k r w a w i ł ,  ale tym 

razem obeszło sie bez mojej interwencji.
—  Interw encji? —  nagle zrozumiała. Tej twarz znowu zmie­

niła wyraz. —  Co ty tu robisz, na co czekasz? Z nów  c ie  zaare­
sztują. Teraz wiem wszystko, za drugim  razem pół roku w ie­
zienia. Uciekaj! N ie wiedziałam, że jesteś w Paryżu. M yślałam, 
że nigdy nie wrócisz.

Rawik nie odpowiedział.
—  Sądziłam. że nie wrócisz — powtórzyła.
Rawik spojrzał na nią — Toaono...
—  N ie, kłamiesz, kłamiesz, to wszystko fałsz.
—  Toanoo —  powiedział ze zniechęceniem — wróć do swe­

go stolika.
Oczy jej zw ilgotniały nagle. —  W róć do stolika — po­

wiedział.
—  T o  twoja wina —  wybuchu cła —  twoja, tylko twoia! 

Dalszy ciąg nastąpi.


